
1500 rodaków z zagranicy 
odwieddło Polskę

RAKSZAWA (PAP)
17 bm. wiceprzewodniczący 

Towa"zy^wa Łączności z Wy 
chodźstwem „Polonia" Hugon 
Hanke żegnał kolejną wyciecz 
ke Polonii amerykańskiej, któ 
rg po 2-miesięcznym pobycie 
opuszcza kraj.

Wycieczek z.e Stanów Zjed- 
poczonych przybywało już w 
Polsce kilkanaście. Uczestni­
czyło w nich ok. 600 rodaków 
z różnych, stanów USA. Rok 
bieżący jest okresem szczegół- 
nv .■ ”, k. wizyt Polonii za 
granicznej. I tak w —ągu ostat 
nich 3 miesięcy Polskę odwie- 
dziło ok. 1.500 Polaków miesz­
kających za granicą, tj. tyle 
co w ciągu całego roku ub.
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DEFILADY WOJSKOWEJ 
W POZNANIU

Na chętnych czeka praca

130 tysięcy wolnych miejsc
W różnych gałęziach gospodarki

WARSZAWA (PAP)
W porównaniu z poprzednimi miesiącami obserwuje się 

ostatnio dość poważną poprawę w dziedzinie zatrudnia­
nia osób poszukujących pracy- Urzędy zatrudnienia pre­
zydiów rad narodowych na terenie kraju dysponują o- 
becnie ogółem ok. 130 tys. wolnych miejsc w różnych 
gałęziach gospodarki narodowej (poza rolnictwem), pod­
czas gdy liczba zarejestrowanych bezrobotnych wynosi
ok. 27 tys. — głównie kobiet
Cyfry te nie dają oczywiście 

pełnego obrazu, gdyż wiele 
osób nie rejestruje się w urzę­
dach zatrudnienia, poszukując

0 lepsze zaopatrzenie rynku
przez przemysł terenowy

I (Inf. wl.)
Zauważyć to można było 

nie tylko w Poznaniu. Do ma­
gazynów i sklepów w różnych 
miastach i miasteczkach w 
województwie napłynęło wię­
cej towarów. Na wystawach 
ukazały się nowe rodzaje ar­
tykułów spożywczych. Prze­
mysł terenowy w wojewódz­
twie poznańskim nie zawiódł 
pokładanych nadziei i prze­
kazał w pierwszym półroczu 
dodatkowo do sprzedaży po­
kaźne ilości różnych artyku- 

. łów, o wartości bhśkp 4Q min, 
złotych. Jest to więc nie lada 
osiągnięcie, ale, niestety, u- 

, zyskano je przy przekrocze­
niu funduszu płac o przeszło 
milion złotych.

Zlikwidowanie wspomnianego 
przekroczenia kosztów- 1 dalsze 
zwiększenie produkcji dla zapew­
nienia dodatkowych towarów na 
rynku będzie więc nadal czołowym 
zadaniem przemysłu terenowego. 
Wykonanie tych zadań ułatwi prze 
prowadzenie inwestycji, na które 
Wojewódzki Zarząd Przemysłu w 
Poznaniu wydatkuje w tym roku 
około 17 850 tys. zł. W okresie do 
końca kwietnia Wojewódzki Za­
rząd wydatkował na uruchomienie 
nieczynnych obiektów około 4,5 
min. zł i zatrudnił w nich 725 o- 
sób. W tej chwili zagospodarowuje 
za około 5 min. zł dalsze obiekty, 
w których zatrudni Jeszcze C30

osób. Wśród tych ostatnich, obecnie 
zagospodarowywanych obiektów, 
znajdują się między innymi: ro- 
szarnia w Kole, wytwórnia imper- 
kolu i prefabrykatów w Trzcia- 
neckich Zakładach, przetwórnie 
owocowo-warzywne w Kłodawie,
Koninie i Słupcy.
tych Innych

Uruchomienie 
zapian owanych

obiektów przyczyni się do znacz, 
nego zwiększenia produkcji arty­
kułów powszechnego użytku.

Poza osiągnięciami, notuje­
my nadal pewne braki. Jak 
wiadomo, głównym zadaniem 
przemysłu terenowego jest 
produkowanie dużych ilość’ 
artykułów codziennego użyt­
ku, a tymczasem wiele zakła­
dów nadal pomija je w 
swoich planach, nie dostoso­
wuje profilu produkcji do

i młodzieży.
pracy na własną rękę, niemniej 
świadczą one o poprawie sytu­
acji w dziedzinie zatrudnienia. 
Oto co na ten temat donoszą 
korespondenci PAP.

W Warszawie zarejestrowa­
nych jest obecnie ponad 1000 
pracowników umysłowych po­
szukujących pracy. Miejsc 
wolnych jest przeszło 4 tys. 
Pracę można otrzymać natych­
miast m. in. w przedsiębior­
stwach budowlanych, Miej­
skim Przedsiębiorstwie Komu­
nikacyjnym; setkami wolnych 
etatów dysponuje stołeczna dy 
rekcja poczt, jak też placówki 
handlowe oraz mniejsze przed­
siębiorstwa i zakłady produk­
cyjne. Niestety, większość cza­
sowo bezrobotnych nie spieszy 
się z przyjęciem tego rodzaju 
pracy, czekając na bardziej a- 
trakcyjne oferty i na pracę 
biurową.

W ŁODZI fabryki 1 zakłady 
produkcyjne poszukują ponad 
7 300 osó’>, podczas gdy o pracę 
przez wydział zatrudnienia Prez. 
WRN ubiega się tylko ok. 540. 
Brak robotników, zarówno wykwa 
lifikowanych jak 1 niewykwalifi­
kowanych, odczuwają szczególnie 
łódzkie zakłady przemysłu włó­
kienniczego. Duże zapotrzebować

Powstało centralne 
laboratorium ochro 
ny radiologicznej

WARSZAWA (PAP)
Zarządzeniem Prezesa Rady 

Ministrów powołana została 
nowa placówka naukowo-ba­
dawcza z zakresu badań jądro­
wych. Centralne laboratorium 
ochrony radiologicznej, podle­
głe pełnomocnikowi rządu do 
spraw wykorzystania energii 
jądrowej. Do zadań placówki 
należeć będzie m. in. rozwija­
nie prac naukowo-badawczych 
w zakresie ochrony zdrowia 
przed szkodliwymi skutkami 
promieniowania j onizującego.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Na zdjęciu Krynica. Widok na 
deptak przed Domem Zdrojo­

wym.
CAF — fot. Makarewicz

Milionowa afera

Woda dla Śląska
Katowice (pap)
Mimo wybudowania wiel­

kiego zbiornika wodnego w Go 
Czatkowicach, problem zaopa­
trzenia mieszkańców Zagłębia 
Dąbrowskiego w wodę nie jest 
jeszcze rozwiązany.

Obecnie kosztem ok. 100 
taln. zł buduje się w Łazach 
nowe ujęcie wody. Ujęcie to, 
którego budowa zakończona 
rna być jeszcze w tym roku, 
będzie zaopatrywało w wodę 
źródlaną początkowo mieszkań 
cow Dąbrowy Górniczej i no- 
wego budującego się osiedla 
w Gołonogu, a potem po wy­
budowaniu dalszych rurocią­
gów całe Zagłębie Dąbrow­
skie.

w Świdnicy
WROCŁA W (PAP)

Rewidenci WZSP we Wrocławiu 
przeprowadzając okresową kontro­
lę w spółdzielni „Instalator” w 
Świdnicy wpadli na trop olbrzy­
miej afery finansowej. Sprawą 
zajęła się prokuratura we Wrocła­
wiu, która wykryła grupę aferzy­
stów działających w różnych Za­
kładach pracy. Łupem ich złodziej­
skich machinacji padło co naj­
mniej 3 min. złotych.

Afera polegała na tym, że pewne 
zakłady pracy, a wśród nich „In­
stalator” dokonywały fikcyjnych 
sprzedaży artykułów, których nig­
dy nie posiadały, a nawet nie 
mogły posiadać. Sporządzane były 
fikcyjne faktury, którymi obcią­
żano rzekomych odbiorców, doko­
nując na tej podstawie przelewów 
bankowych przez miejscowy od­
dział NBP.
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nie na robotników zgłasza także 
Zjednoczenie Budownictwa Miej­
skiego w Łodzi. Większość jednak 
poszukujących zajęcia nie przyj­
muje oferowanych im możliwości 
zarobku w wysokości średnio 
1200 zł miesięcznie, czekając na 
łatwiejszą pracę i wyższe wynagro 
dzenie.

Jak informuje referat zatrudnie­
nia przy WRN w KATOWICACH, 
Śląsk może zatrudnić obecnie ok. 
25 tys. pracowników niewykwalifi­
kowanych, głównie mężczyzn. O- 
prócz tego różne' zakłady poszu­
kują pracowników z kwalifikacja­
mi zawodowymi, przeszło 500 pra 
cowników umysłowych i ok. 1000 
młodzieży, m. in. do nauki rzemlo 
sła. Podczas gdy z jednej strony 
odczuwa się brak rąk do pracy w 
takich przemysłach, jak budow­
nictwo, hutnictwo, górnictwo itp., 
to z drugiej — statystyki urzędów 
zatrudnienia notują pewną licz­
bę poszukujących pracy, znacznie 
jednak mniejszą niż w roku ub. 
Są to przeważnie młode dziewczę­
ta ze słabiej uprzemysłowionych 
terenów województwa.

Znacznie poprawił się pro­
blem zatrudnienia również w 
woj. poznańskim — większość 
zwolnionych, głównie z admini 
stracji, osób objęła już pracę 
w innych zawodach, bądź skie­
rowana została na przeszkole­
nie fachowe. Z zarejestrowa­
nych w urzędach zatrudnienia 
2.279 osób (w tym 1540 kobiet) 
znaczna liczba rozpocznie pra­
cę w nowych zakładach prze­
mysłu terenowego lub w spół­
dzielniach pracy, które urucha 
miane są z funduszów inter­
wencyjnych. Np. w najbliż­
szych 2 miesiącach zakłady kon 
fekcji i obuwia filcowego w 
Śremie zatrudnią ok. 600 osób, 
w krotoszyńskich zakładach 
obuwia i ubrań roboczych znaj 
dzie pracę 180 osób.

Sprzedaż
zbędnych samochodów

WARSZAWA (PAP)
Kilkakrotne zmiany trybu prze­

kazywania i sprzedawania przez 
Instytucje zbędnych samochodów 
ciężarowych, autobusów, samocho­
dów osobowych i motocykli dopro­
wadziły do jednolitego ujęcia tego 
zagadnienia w obszernych i szcze­
gółowych zarządzeniach ministra 
komunikacji i Państwowej Komi­
sji Cen. Zarządzenia te ukazały się 
w ostatnim „Monitorze”.

Zasadniczym, nowym postano­
wieniem jest ograniczenie dowol­
nego dysponowania przez instytu­
cje samochodami różnych typów 
i motocyklami, które uznano za 
zbędne do celów służbowych. O- 
becnie pojazdy zbędne otrzymuje 
jednostka nadrzędna, a gdy nie 
znajdzie na ten pojazd reflektan- 
ta spośród jednostek gospodarki 
uspołecznionej, przekazuje go Wo­
jewódzkiej Radzie Narodowej, któ­
ra następnie poszukuje nabywcy 
„uspołecznionego”. Jeśli 1 w ten 
sposób pojazd nie zostanie sprze­
dany, wówczas, według nowych 
przepisów, następuje przetarg pu­
bliczny.

Na zdjęciu w przerwie obrad. 
Od lewej: Pan Tze Lan, Fung 
Yu Lan (Chiny) oraz Rudolf 

Schottlander (Kanada).
CAF — fot. Z. Wdowlńskl

Cała Warszawa mówi dziś 
o odbywającym się w Pa 

łacu Staszica „kongresie filo­
zofów". Obradujący filozofo­
wie zaprzeczają jednak: tyl­
ko nie kongres... po prostu — 
doroczne spotkanie „robo­
cze" filozofów świata, zorga­
nizowane, jak zwykle, przez
Międzynarodowy Instytut Fi 

ma siedzibęlozofii. Instytut 
w Paryżu, tam 
się spotkanie 
ubiegłym roku; 
obradowali oni

też odbyło 
filozofów w 

poprzednio 
w Atenach.

W roku 1957 — spotkają się 
w Polsce.

Świąteczny
numer

„Głosu Wlkp“
ukaże się
jutro

o zwykłej
porze

PGR oczekują 
pomocy w pracach żniwnych
WARSZAWA (PAP)
Prowadzony przez związki 

zawodowe werbunek pracowni 
ków instytucji i zakładów pra 
cy do pomocy Państwowym 
Gospodarstwom Rolnym w 
pracach żniwnych, przebiega 
dotychczas niezadowalająco. 
Jak informuje generalna dy­
rekcja PGR, główną przyczy­
ną tego jest nieznajomość za­
rządzenia Prezesa Rady Mini­
strów z 10 lipca br. wydanego 
w porozumieniu z CRZZ w 
sprawie udzielenia PGR-om 
pomocy społecznej w pracach 
żniwnych i wykopkowych w 
bież. roku.

Zarządzenie to mówi o konie 
czności zorganizowania przez 
ministerstwa, kierownictwa cen 
tralnych urzędów 1 prezydia 
woj. rad narodowych, w po­
rozumieniu z właściwymi in­
stancjami związków zawodo­
wych wyjazdów pracowników 
instytucji i przedsiębiorstw u- 
społecznionych do prac żni­
wnych i wykopkowych w PGR 
w celu pomocy gospodar­
stwom państwowym w termi­
nowym i sprawnym zbiorze 
plonów.

Należy dodać, że oprócz o- 
trzymywania normalnego wy­
nagrodzenia w swoim przedsię 
biorstwie, pracownicy, którzy 
wyjadą do PGR — otrzymają 
również za swą pracę przy
zbiorach zapłatę na 
przewidzianych dla 
ków sezonowych.

Dotychczas jednak

zasadach 
robotni-

poszczę-
gólne ministerstwa, centralne 
urzędy i prezydia wojewódz­
kich rad narodowych nie za-

Zanim zdobędziemy ocenę 
tego warszawskiego spotka­
nia, zapoznajmy się z pracą 
i założeniami Institut Inter­
national de Philosophie —• 
Międzynarodowego Instytu­
tu Filozofii. Liczba członków 
instytutu jest ograniczona, 
nie może nigdy przekroczyć 
stu. Na spotkania zaś przy­
bywają nie tylko członkowie 
instytutu, ale i uczeni nie 
zrzeszeni w tej organizacji. 
Członkowie zrzeszają się zre 
sztą na zasadach całkowitej 
wolności myśli, celem jest 
nawiązywanie stałych kon­
taktów między filozofami o

(Ciąg dalszy na str. 2)

Po sukcesach w ZSRR
— do Jugosławii

WARSZAWA (PAP)
Po miesięcznym tournee ar­

tystycznym w Związku Ra­
dzieckim powrócił do kraju 
Polski Zespół Tańca pod kie­
rownictwem O. Paplińskiego.

Polski Zespół Tańca odniósł 
wielki sukces artystyczny. Ze­
spół po występach w'Warsza­
wie i Sopocie wyjeżdża w po­
łowie sierpnia na miesięczne 
tournee do Jugosławii.

Eksportujemy statki
WARSZAWA (PAP)
Centrala Handlu Zagranicz­

nego „Centromor“ podpisała w 
Warszawie z przedstawicielami 
tureckiej firmy „Dima Ltd" 
kontakt na dostawę do Turcji 
dwóch drobnicowców o nośno­
ści po 1.100 DWT. Statki te, 
wyposażone w silniki Diesla, 
zostaną wyprodukowane w 
Stoczni Gdyńskiej i dostarczo­
ne odbiorcy tureckiemu w 
pierwszej połowie 1959 r. War­
tość transakcji wynosi 1.235 
tys. dolarów.

poznały w większości wypad­
ków instytucji i zakładów pra 
cy z tym zarządzeniem.

Tymczasem żniwa są już w 
pełni i niezagwarantowanie 
PGR dostatecznej pomocy w 
ich przeprowadzeniu może 
spowodować straty w plonach.

Alarm przeciwpowodziowy
w woj. krakowskim

Wyróżnienie 
solistki „Śląska"

KATOWICE (PAP)
Bawiąca niedawno na Śląsku

KRAKÓW (PAP)
Padające w ostatnich 

deszcze spowodowały 
przybór wód w górskich 
i potokach województwa

dniach 
znaczny 
rzekach 
krakow

de-
legać ja dyrektorów i przedsiębior­
ców amerykańskiego przemysłu 
węglowego odwiedziła również 
Państwowy Zespół Pieśni i Tańca 
„Śląsk” w Koszęcinie.

W koszęcińskim zamku młodzież 
ze „Śląska” zaprezentowała ame­
rykańskim gościom pleśni i tańce, 
którymi byli oczarowani. Najwięk­
szą niespodzianką dla delegacji by. 
la przygotowana na prędce — ame­
rykańska pieśń ludowa „Song of 
Kentucky”, która u słuchaczy wy-

skiego, co spowodowało, iż woje­
wódzki komitet przeciwpowodzio­
wy ogłosił alarm przeclwpowodzia 
wy. Nadchodzące z terenów gó­
rzystych meldunki mówią m. in. 
o zerwaniu przez wody rzeki So­
ły drewnianych mostów w miej­
scowościach Milówka, Cisieć, Sta­
ry Żywiec. Natomiast potok Ko­
szarawa (również w pow. Żywiec) 
rozmył drogę w rejonie Jeleśni.

wołała łzy 
legacji był 
z wielkich

wzruszenia. Wśród de- 
także dyrektor jednego 
towarzystw węglowych

— P. R. Phelps, urodzony i wycho­
wany w Kentucky. Po odśpiewaniu 
tej pleśni dyrektor Phelps wrę­
czył solistce „Śląska” Urszulce 
Porwoł swój własny dyplom ho- 
norowego członka klubu „Colobels 
of Kentucky”, w ten sposób 
wszystkie przywileje związane z 
posiadaniem tego dyplomu stały 
się udziałem dziewczyny ze „Ślą­
ską".

Odkrycie 
masowego grobu 
sfhr hitleryzmu

KRAKÓW (PAP)
Na terenie dziedzińca wię­

zienia Montelupich w Krako­
wie, podczas robót ziemnych 
natrafiono na bocznej ścianie 
wykopu na szczątki ludzkich 
kości.

Usunięcie ziemi wokół kości 
ujawniło na razie częściowo, 
nieznaną dotychczas mogiły 
ok. 120 ofiar Gestapo.



Aa -szerok im świecie Barzliwa debata w Zersmadzenm Narodowym
Umizgi 

dyktatora
„Falanga, której obecnie 

postrzępione i zniszczone nie 
bieskie koszule były oznaką 
jedynej partii politycznej 
istniejącej w Hiszpanii w 
okresie 20 lat, przechodzi 
drastyczną transformację. 
Spłowiałe koszule niosące 
totalitarną ideologię reżimu 
Franco obecnie przejmują 
rolę obrońcy zwykłego czło­
wieka."

W ten sposób madrycki 
korespondent „Manchester I 
Guardian" charakteryzuje | 
nową rolę wyznaczoną Fa- ; 
landze przez gen. Franco. ;

Narzuca się pytanie, skąd 
wie je ten nowy prąd, co zmu 
sza dyktatora do umizgów w 
kierunku klasy robotniczej?

Od pewnego czasu mouareni- 
ścj i konserwatyści nieustępli­
wie starali się usunąć wpływy 
Falangi w oczekiwaniu na wal. 
kę o władzę, która nastąpi w f 
momencie, gdy dyktatura Fran­
co skończy się. Partia, tracąc 
grunt pod nogami, doszła do 
wniosku, że jeżeli ma przeżyć 
ten okres, to musi zająć bardzo 
przekonywające nowe stano­
wisko wobec klasy robotniczej. 
Tak więc Falanga zaczęła prze­
chodzić „na lewo” wyznacza­
jąc partii nowe zadanie — sta­
nia się politycznym ramieniem 
związków zawodowych. Dlatego 
też na stanowisko ministra —* 
sekretarza generalnego Falangi 
powołany został krajowy dele. | 
gat związków zawodowych, i 
Jose Solis. Integracja Falangi 
ze związkami zawodowymi zo­
stała podkreślona i tym, że 
Franco żądał, aby Solis zatrzy­
mał jednocześnie swe stare 
stanowisko — krajowego dele­
gata związków.

W swym pierwszym wystą­
pieniu w charakterze sekreta, 
rza generalnego Falangi, Solis 
zadziwił audytorium, gdy z 
werwą wytrawnego demagoga 
wołał: „W czasach republiki 
prawicowcy próbowali obciąć 
zarobki robotników o połowę.

Premier Bourges-Maunoury
obiecuje przyznać Algerowi

większe uprawnienia polityczne
PARYŻ (PAP)

W burzliwej atmosferze toczyła się debata w Zgroma­
dzeniu Narodowym nad kwestią nowelizacji ustawy o u- 
prawnieniach specjalnych rządu w Algerze w sensie roz­
ciągnięcia mocy postanowień tej ustawy na terytorium 
metropolii w stosunku do osób pochodzenia algerskiego.

Debata rozpoczęła się od wy 
stąpienia deputowanego z ra­
mienia partii komunistycznej 
Jacąues Duclos, którego prze­
mówienie zostało przerwane 
we wtorek ze wględu na spóź­
nioną porę. Duclos poddał o- 
strej krytyce rządowy projekt 
ustawy oraz politykę francu­
ską w Algerze. Wystąpił on 
energicznie przeciw nadzwy­
czajnym pełnomocnictwom. 
Stwierdził, że w społeczeństwie 
francuskim wzrasta opozycja 
przeciw wojnie w Algerze. Do­
magał się położenia kresu roz­
lewowi krwi w tym kraju i u- 
regulowania kwestii algerskiej

w drodze bezpośrednich roko-
wań z 
noś ci 
cowej 
Duclos

przedstawicielami lud- 
tego kraju. W koń- 

części przemówienia 
ostrzegł Zgromadzenie

Narodowe przed rosnącą groź­
bą faszyzmu we Francji, zwró 
oił uwagę na powstanie organi 
zacji o wyraźnie faszystow­
skim charakterze, jak Falanga 
Francuska, czy Ochotnicy Unii 
Francuskiej.

Wystąpienie • Duclos było 
wielokrotnie przerywane przez 
deputowanych prawicy. W pe­
wnym momencie przewodniczą 
cy obrad uznał ich kontynuo­
wanie za niemożliwe i wśród

powszechnej wrzawy zarządził 
przerwę.

Po przerwie zabrał głos mi­
nister spraw wewnętrznych 
Gilbert Jules. Bronił on pro­
jektu rządowego utrzymując, 
że na terytorium „samej me­
tropolii ginie dziennie z ręki 
terrorystów średnio dwóch 
Algerczyków”. Zdaniem mini­
stra, przyznanie rządowi u- 
prawnień specjalnych na tery­
torium Francji przyczyniłoby 
się do położenia kresu tym ak­
tom.

W kołach obserwatorów po­
litycznych panuje przekonanie,
że sytuacja rządu 
Bourges-Maunoury

premiera 
została

0 lepsze zaopatrzenie rynku
przez przemysł terenowy

(Dokończenie ze strony 1) 
potrzeb rynku, lub nastawia 
się na produkcję artykułów 
dużych, o większej wartości. 
Oczywiście, jak też tłumaczą
dyrekcje przedsiębiorstw,

Nie chcemy tych 
wrotem”.

Oczywiście „ci 
konserwatyści i

ludzi * po-

ludzie”, to 
arystokraci,

którzy podobnie jak cała Fa­
langa znajdowali się razem po 
stronie Franco w czasie krwa- ' 
wych zmagań hiszpańskiego lu- jj 
du w obronie zdobyczy repu­
bliki, a dziś zasiadają w rzą­
dzie.

W nowy, śmiały ton uderza 
również prasa. Falangistowsko- 
zwlązkowe dzienniki podjęły 
otwartą krytykę wielu niespra­
wiedliwości społecznych w Hi­
szpanii.

„Pueblo” — madrycki dzien­
nik związkowy pisał: „Podczas 
gdy nasi biedni są biedniejsi 
niż w jakimkolwiek innym 
kraju, nasi bogacze są równie 
bogatymi, jeżeli nawet nie bo­
gatszymi niż gdziekolwiek.”

„Arriba” — oficjalny organ 
Falangi postawił szereg dra­
stycznych pytań, na które —- 
zdaniem pisma — robotnicy o- 
czekują odpowiedzi. Oto one: 
„Dlaczego nie przeprowadza się 
dochodzeń w sprawie monopoli 
w takich dziedzinach przemy­
słu, jak przemysł papierniczy i 
energii elektrycznej? Według 
Jakich kryteriów banki udzie­
lają kredytów przedsiębior­
stwom prywatnym? Czy nie by. 
łoby interesującym poznanie 
nazwisk członków rad nadzor­
czych i ich powiązań finanso­
wych? Dlaczego wielkie zyski 
dużych towarzystw i grup fi­
nansowych są trzymane w ta­
jemnicy? Dlaczego grupy u- 
przywilejowane, które akumu. 
lują tak wielkie sumy, nie in­
westują ich tam, gdzie przy­
niosłyby one korzyść wszyst­
kim? Dlaczego nic ogłasza się 
nazwisk tych, którzy nigdy nie 
płacą podatków dochodo­
wych?...*’

Jest rzeczą oczywistą, że ten 
zwrot Falangi obliczony jest z 
jednej strony na zbicie poli­
tycznego kapitału w potycz­
kach Franco ze skrajną prawi­
cą, z drugiej zaś zmierza w 
prostej linii do uśpienia czuj­
ności mas i co się z tym łączy, 
do torpedowania aktywnej wal 
ki świadomej części klasy ro­
botniczej.

(F. B.)

Energia atomowa może odegrać 
ogromną rolę 

w rozwoju przemysłu i rolnictwa
GENEWA (PAP)
Korespondentka PAP w Ge­

newie, Jadwiga Wełykanowicz 
donosi:

Piąty punkt programu prac 
Rady Gospodarczo-Społecznej 
ONZ, który znalazł się na po­
rządku dziennym obrad komi­
sji ekonomicznej, dotyczy roli 
energii atomowej w rozwoju 
ekonomicznym.

Dyskusja toczy się nad rapor 
tern sekretarza generalnego na 
temat możliwości wykorzysta­
nia energii atomowej w prze­
myśle i rolnictwie.

Wszyscy mówcy zabierający 
dotychczas głos w dyskusji 
stwierdzili, że, jak dotychczas, 
badania nad zastosowaniem 
energii atomowej do celów 
wojennych zostały posunięte 
znacznie dalej niż odpowied-

przedmioty codziennego użyt­
ku są bardziej pracochłonne 
1 mniej opłacalne, ale prze­
cież Wojewódzki Zarząd Prze 
mysłu skłonny jest ustawić 
wskaźniki odpowiednio do 
potrzeb przedsiębiorstwa. Sko 
rzystały ostatnio z tego Ple- 
szewskie Zakłady, które po 
złożeniu wniosku otrzymały

Gośció
z Jugosławii i Bułgarii
z wizytą
u H.S. Chruszczowa

MOSKWA (PAP) 
Pierwszy Sekretarz KC

KPZR Chruszczów przyjął 18 
bm. przebywających na wy­
poczynku w ZSRR wiceprze­
wodniczących Związkowego 
Komitetu Wykonawczego Ju­
gosławii, członków Komitetu 
Wykonawczego KC Związku 
Komunistów Jugosławii E. 
Kardelja i A. Rankovica i od-
był z nimi 
przebiegała 
szczerości i

Pierwszy

rozmowę, która 
w atmosferze 

przyjaźni.

Sekretarz KC
KPZR Chruszczów przyjął 17 
bm. pierwszego sekretarza 
KC Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej Todora żiwko- 
wa, spędzającego urlop w 
Związku Radzieckim i odbył 
z nim rozmowę.

W rocznicę 
masowych deportacji 
Żydów

PARYŻ (PAP)
Staraniem związku Żydów 

deportowanych z Francji w 
okresie drugiej wojny świa­
towej, odbyła się ostatnio 
przed Welodromem Zimowym 
w Paryżu uroczystość z oka­
zji 15 rocznicy masowych de­
portacji przeprowadzonych 
w roku 1942 przez hitlerow­
skich okupantów.

Uroczystość, której prze­
wodniczył senator Debu-Bri- 
del, odbyła się pod hasłami 
usunięcia gen. Speidla z zaj­
mowanego w siłach zbroj­
nych NATO stanowiska oraz 
walki z rasizmem.

specjalny fundusz na uru­
chomienie produkcji mebli z 
wikliny.

Innym mankamentem jest, 
że poza częściami do maszyn 
rolniczych przemysł tereno­
wy produkuje mało artyku­
łów używanych na wsi, a już 
zupełnie zapomina o artyku­
łach ułatwiających życie go­
spodyń wiejskich. Ponadto w 
zakładach często jeszcze spo­
tyka się niewłaściwą organi­
zację pracy, wielu zbędnych 
pracowników administracyj­
nych, przestoje i nie wy korzy 
stany park maszynowy.

Takie są blaski i cienie przemy­
słu terenowego w Wielkopolsce, 
które przedstawione zostały na 
czwartkowej naradzie dyrektorów 
i naczelnych inżynierów przedsię­
biorstw przemysłu terenowego, ja­
ka odbyła się w Poznaniu. Głów­
nym celem narady było przeana­
lizowanie wykonania planów 
pierwszego półrocza i omówienie 
zadań na następny okres, dla 
zwiększenia udziału przedsię­
biorstw przemysłu drobnego w za­
opatrzeniu rynku.

Z dyskusji wynikało, że mimo 
wysokiego przekroczenia w pierw­
szym półroczu zadań produkcyj­
nych mamy w przemyśle tereno­
wym wiele niedociągnięć, które 
powinny być usunięte do końca 
roku. Najważniejszym zadaniem bę 
dzie nadal obniżenie kosztów, pro­
dukowanie możliwie jak najwięk­
szych ilości artykułów codziennego 
użytku i przekazywanie wyprodu­
kowanych towarów, przede wszyst 
kim na zaspokojenie potrzeb lo­
kalnego rynku. W związku ze 
zwiększonym zapotrzebowaniem 
zwrócono się do zakładów prze­
mysłu terenowego o podniesienie 
w III kwartale planów wartości 
produkcji o blisko 7 min. zł, ale 
większość przedsiębiorstw, nie do­
ceniając gospodarczego znaczenia 
realizacji tych zadań, stara się u- 
dowodnić, że dalsze podniesienie 
produkcji jest u nich niemożliwe.

W przemyśle terenowym sporo 
jest różnych bolączek, kłopotów, 
możliwości, ale poza prof. Sko­
wrońskim i prof. Boroniem z 
WSE, którzy przebywając na na­
radzie jako goście, podali kon­
kretne naukowe sposoby rozwią­
zania różnych problemów, więk. 
szość pozostałych dyskutantów 
mało mówiła na temat usprawnie­
nia organizacji pracy, możliwości 
uruchomienia rezerw produkcyj­
nych i zwiększenia ilości towarów. 
Z wypowiedzi tych można było 
wywnioskować między innymi, że 
v/ przemyśle terenowym należy 
jak najszybciej zmienić dotych­
czasowy system premiowania pra­
cowników administracyjnych, gdyż 
w pogoni za jak najwyższymi 
wskaźnikami ustalają niskie, nie­
realne plany i ukrywają możliwo, 
ści zakładów.

W czasie narady ’ udekoro­
wano najbardziej ofiarnych 
pracowników przemysłu te-

mocno zachwiana. Wskazują 
na to incydenty w toku obec­
nej debaty parlamentarnej, 
strajk personelu więzienia 
Sante w Paryżu, rozszerzająca 
się wojna w Algerze, coraz 
większa ilość zjawisk wyraźnie 
inflacyjnych, nieustająca fala 
strajków. W Paryżu mówi się 
już nawet o ewentualnym na­
stępcy Bourges-Maunoury‘ego. 
Wymienia się nazwisko gene­
rała de Gaulle’a.

W toku debaty we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym nad 
kwestią nowelizacji ustawy o u- 
prawnieniach specjalnych rządu 
w Algerze zabrał głos premier 
Bourges-Maunoury. Oświadczył 
on, że byłby gotów w krótkim 
czasie przedstawić Zgromadzeniu 
projekt nowej ustawy określającej 
stosunki pomiędzy Republiką 
Francuską a Algerem. Nowa usta­
wa — według Bourges-Maunoury 
— miałaby przyznawać Algerowi 
szereg uprawnień politycznych od 
powiadających specyficznym wa­
runkom tego terytorium.

PARYŻ (PAP)
Po 18-godzinnej debacie w 

Zgromadzeniu Narodowym 
nad specjalnymi pełnomocnic­
twami dla rządu francuskiego 
w sprawie zwalczania na te­
rytorium metropolii algerskie­
go ruchu wyzwoleńczego pre­
mier francuski Bourges-Mau­
noury postawił w czwartek ra­
no kwestię zaufania. Głosowa­
nie odbędzie się w piątek.

W WYTWORNI Sprzętu Komuni 
kacyjnego we Wrocławiu zakoń­
czono budowę prototypu wózka 
dziecięcego, który może być uży­
wany także jako sanki. Wózek po­
siada trzy kółka, które bardzo ła­
two można odkręcić i na ich miej­
sce przyczepić płozy.

W WOJEWÓDZKIM PARKU 
KULTURY I WYPOCZYNKU W 
Chorzowie zakończono budowę 5- 
kilometrowej kolejki młodzieżo­
wej. Kolejkę będą obsługiwali 
śląscy harcerze. Lokomotywy i 
wagoniki harcerskiej kolejki wy­
konał chorzowski „Konstal“.

NARESZCIE po wielu miesiącach 
starań i zabiegów w Szczecinie za­
częto produkować dla budownic­
twa prefabrykaty z gruzu. 3 mły­
ny mielą odpadki cegły. W po­
bliskiej hali produkuje się cegłę 
oraz pustaki. Zakupiona w’ NRD ce 
glarka wyrabia 5 cegieł na minu­
tę; nowa dachówkarka, sprowa­
dzona z Danii, ruszy lada dzień.

PO DWUTYGODNIOWYM poby-

nie badania w dziedzinie poko 
jowej.

Z dyskusji wynika jasno, że 
badania teoretyczne nad ener­
gią atomową i jej zastosowa­
niem wymagają współpracy 
międzynarodowej. Przedstawi­
ciele Stanów Zjednoczonych, 
Francji, W. Brytanii i Holan­
dii uważają, że nie należy two­
rzyć nowych organizacji do 
spraw energii atomowej, że 
najlepszym terenem współpra­
cy jest Międzynarodowa Agen 
cja do Spraw Energii Atomo­
wej, Europejskie Centrum Ba­
dań Jądrowych oraz Euratom.

Przedstawiciel FAO (organi­
zacja ONZ do spraw wyżywie­
nia i rolnictwa) wystąpił z od­
miennym poglądem. Stwierdził 
on, że raport sekretarza gene­
ralnego, w 90 procent dotyczy 
wykorzystania energii atomo­
wej w przemyśle, a tylko 10 
proc, tegoż raportu omawia 
rolę energii atomowej w rol­
nictwie. A jednak — powie­
dział delegat FAO — rola ener 
gii atomowej w rolnictwie mo­
że być równie doniosła jak w 
przemyśle. Kraje przemysłowo 
słabo rozwinięte domagają się 
stosowania energii atomowej 
właśnie w rolnictwie. Energia 
atomowa może być ważnym 
elementem w walce z głodem.

W dyskusji zabrał również 
głos delegat ZSRR Romadin, 
który podkreślił, że światowa 
opinia publiczna coraz bar­
dziej stanowczo domaga się 
wykorzystania energii atomo­
wej wyłącznie w celach poko­
jowych.

Spotkań'e
filozofów świata

cle Jugosławii, odleciała w

(Dokończenie ze strony 1) 
różnych poglądach dla współ 
pracy, wspólnej dyskusji,

Czy dojdzie da spotkania Zuków-Wilson?
NOWY JORK (PAP)
Na środowej Konferencji 

prezydent USA Eisenhower 
odpowiadając na pytania 
dziennikarzy potwierd dł, że 
w pierwszych latach po woj­
nie. gdy jako dowódca sił 
alianckich przebywał w Ber­
linie, utrzymywał z marszał­
kiem Żukowem bliskie sto­
sunki. Eisenhower wyraził 
nadzieje, że'ewentualne spot­
kanie miedzy marszałkiem 
Żukowem a amerykańskim

ministrem obrony Wilsonem 
mogłoby być pożyteczne. Na­
wiązując ao toczących się w 
Londynie obrad Podkomisji 
Rozbrojeniowej ONZ prezy­
dent USA oświadczył, iż w 
razie potrzeby będzi® się 
^sprzeciwiał całkowitemu 
przerwaniu tych obrad, ale 
nie ma nic przeciwko ewen­
tualnemu ich zawieszeniu na 
pewien okres w celu umożli­
wienia delegatom konsultacji 
z ich rządami.

renowego odznaczeniami
państwowymi. Złotym krzy­
żem zasługi odznaczony zo­
stał kierownik Wojewódz­
kiego Zarządu Przemysłu An­
toni Cwojdziński, a srebrnymi 
krzyżami zasługi: dyr. Wł. 
Osieka z Gostynia, dyr. Jan 
Sobala z zakładów w Swarzę­
dzu, dyr. Stanisław Mańczak 
z Leszna, dyr. Bogdan Jul- 
kowski z Czarnkowskich Za­
kładów, dyr. Jan Urban z 
Wągrowieckich Zakładów 1 
dyr. Kazimierz Gorgolewski 
z Nowotomyskich Zakładów.

(L)

czwartek do kraju z lotniska bel­
gradzkiego delegacja Ligi Przy­
jaciół Żołnierza pod przewodnic­
twem generała brygady Józefa 
Turskiego.

PREZES RADY MINISTRÓW 
mianował Kazimierza Rusinka pod 
sekretarzem stanu w Minister­
stwie Kultury i Sztuki.

wspólnego poszukiwania

Brytyjska „bia’*a księga" 
o pracach

Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ
LONDYN (PAP)
Rząd brytyjski ogłosił w 

czwartek „białą księgę” zawie­
rającą sprawozdanie dla parła 
mentu o dotychczasowych wy­
nikach 4-miesięcznych obrad 
Podkomisji Rozbrojeniowej 
ONZ.

W ogólnej ocenie dotychcza­
sowych rozmów rozbrojenio­
wych w Londynie „biała księ­
ga” stwierdza wprawdzie, że 
,,od marca poprawiły się znacz 
nie perspektywy częściowego 
porozumienia”, ale dodaje, że 
istnieją „poważne rozbieżności 
między poglądem państw za­
chodnich a poglądem ZSRR“ 
na temat tego, co powinno za­
wierać częściowe porozumienie 
w sprawie rozbrojenia.

W ujęciu „białej księgi” pań 
stwa zachodnie i ZSRR zajmu­
ją zgodne stanowisko co do na­
stępujących spraw:

1. Ze USA i ZSRR powinny po­
czątkowo zredukować swe siły

2. W pierwszym etapie — w ' 
ku dokonywania tych redukcji

to-

wszystkie państwa powinny rów­
nież zredukować swe zbrojenia 
klasyczne przez wymianę wyka­
zów zbrojeń, które miałyby zo­
stać złożone międzynarodowemu 
organowi kontroli.

Również w tym wypadku należy 
jeszcze opracować procedurę 
przedkładania i uzgadniania tych 
wykazów.

3. że powinna nastąpić pewna 
redukcja budżetów wojskowych;

4. że powinno się ustalić pe­
wien system Inspekcji — zarówno 
przez dokonywanie zdjęć lotni­
czych, jak i przez wprowadzenie 
naziemnych punktów obserwacyj­
nych;

5. wszyscy członkowie podkomi­
sji zdają się być zgodni co do te­
go, że potrzebne jest raczej czę­
ściowe aniżeli ogólne porozumie­
nie w sprawie rozbrojenia.

zbrojne 
łap zaś 
miałby 
rzy dla

do 2,5 miliona każdy, pu­
dla W. Brytanii i Francji 
wynosić 750 tys. żołnie- 
każdego z tych państw.

Jednakże — jak zaznacza wspom 
niany dokument — należy jeszcze 
zdefiniować określenie „siły zbrój 
ne“.

Aresztowania
w Egipcie

KAIR (PAP)
Policja egipska aresztowŁła\ 

b. ministra spraw zagranicz­
nych rządu egipskiego Moham, 
meda Salaheddine oraz kilku- ■ 
nastu oficerów. Wśród nich 
znajdują się członkowie partii 
wafdystów. Oficerowie ci na­
wiązali kontakt z Salaheddi- 
nem podczp.s( inwazji na Suez 
proponując mu powrót do dzia 
lalności politycznej w razie u- 
padku rządu Nassera.

Ruch strajkowy
we Francji

PARYŻ (PAP)
Ruch strajkowy we Francji 

spowodowany wzrostem dro­
żyzny, przybrał ostatnio na 
sile. Strajkują pracownicy 
rynkowi, pracownicy przemy­
słu elektrotechnicznego oraz 
gazowni, robotnicy i pracow­
nicy umysłowi innych gałęzi 
przemysłu. Domagają się oni 
poprawy sytuacji material­
nej. Pod znakiem solidarno­
ści przebiega powszechny 
strajk pracowników banko­
wych. Na wielkim wiecu, któ­
ry odbył się 17 bm. w Paryżu, 
zebrani jednomyślnie uchwa­
lili rezolucję, w której „zobo­
wiązują się walczyć aż do 
zwycięstwa”.

Biuro Powszechnej Konfe­
deracji Pracy opublikowało 
oświadczenie, w którym do­
maga się niezwłocznego zwo­
łania najwyższej komisji do 
spraw umów zbiorowych w 
celu rozpatrzenia sprawy 
podniesienia minimalnych 
zagwarantowanych płac.

dróg porozumienia. Dyskusje 
te nie mają charakteru kon 
gresów, jest to właśnie swo­
bodna wymiana poglądów, a 
tak to już bywa, że jest ich 
niemal tyle — ilu filozofów...

Około 20 filozofów pol­
skich, biorących udział w 
spotkaniu — Kotarbiński, 
Tatarkiewicz, Ajdukiewicz, 
Schaff i inni wybitni ucze­
ni — reprezentują również 
różne kierunki myśli filozo­
ficznej. Obok przedstawicieli 
filozofii marksistowskiej za­
siadają ich koledzy reprezen 
tujący filozofię katolicką. W 
ośrodku krakowskim znaj- 
dziemy zwolenników fenome 
nologii, inne swoiste kierun­
ki reprezentują Kotarbiński, 
Tatarkiewicz czy Ajdukie- 
wicz... W ostatnim okresie 
swoboda badań naukowych 
przyczyniła się do rozwoju 
różnych kierunków myśli na­
ukowej. Z tym większym 
więc zainteresowaniem spie­
szyli do Warszawy filozofo­
wie świata.

W tych dniach Warszawa 
gości filozofów z wielu kra­
jów świata. Z USA, ZSRR, 
Chin, Francji, Belgii, NRF, 
Danii, Anglii, Kanady. Szwe 
cji, Bułgarii, Rumunii... 
Srebrne głowy i młode u śmie 
chy rozjaśniają salę zebrań 
w Pałacu Staszica. Tematem 
obrad jest m. in zależność 
między myśleniem a działa­
niem. ważny czynnik w tzw. 
filozofii praktycznej... Wy­
chodząc z różnych odmien­
nych punktów widzenia, fi­
lozofowie świata wymieniają 
poglądy w poszukiwaniu 
prawdy. Omawia się na tej 
sali sprawy doniosłe dla ży­
cia społecznego. Różne orien 
tacje myśli filozoficznej roz 
wiązują tu problem społecz­
nej odpowiedzialności filozo­
fa; ustaleniu zasad tej od­
powiedzialności ma być pO; 
święcona znaczna część 
obrad na warszawskim spot­
kaniu.

Co ustalą, do jakich wnio­
sków dojdą filozofowie? Jest 
cze za wcześnie na horosko­
py. Dyskusja jest — wolna, 
niezależna, jest wyrazem 
koncepcji powstałych w róż 
nych szerokościach geogra­
ficznych, w odmiennych wa­
runkach. Zanim więc popro­
simy o ocenę spotkania któ­
regoś z Jego wybitnych ucz® 
stników — możemy' stwier­
dzić jedno: jest ono zacząt* 
kiem wielkiej i trwałej wy­
miany myśli naukowej i za­
powiedzią dalszego zacieśnia­
nia się współpracy nauki 
świata. W. KORYCKA



pagony z łoskotem ude- 
Vv rzyły o siebie, pociąg 

stanął- Zmorzeni upałem pa 
sażerowie pobudzili się, je­
szcze niezupełnie przytom­
ni.

J)o Śremu jedzie się dwa 
razy tak długo jak do Ko­
ściana, choć odległość tych 
w,iast od Poznania.—, róż­
ni się niewiele. Współczu- 
jąc w duchu tym, którzy 
stąd codziennie muszą jeź­
dzić do Poznania do pracy 

wysiadłem.
Moim celem było przed­

siębiorstwo, znane mi tylko 
z nazwy: Śremskie Przed­
siębiorstwo Przemysłu Tere 
nowego. Adres orientacyj­
ny: ulica Kilińskiego.

który na razie będziemy spro 
wadzać, a następnie produko 
wać na miejscu. A jeśli cho­
dzi o wyroby, hm —planista 
jest zakłopotany — profil 
produkcyjny nie jest jeszcze 
sprecyzowany. Będzie to duży 
zakład, na jakieś 600 ludzi. 
Budowa jest typowa, z pre­
fabrykatów i szybko posuwa 
się naprzód. W tym roku 
wprowadzimy się do pier­
wszych hal. Ostatnio postęp 
prac został, niestety, wstrzy­
many przez wypadek.
— Co się stało?

— Zawalił się bardzo ciężki 
dach z płyt. Na szczęście, zda­
rzyło się to podczas przerwy 
śniadaniowej, więc nikt z lu­
dzi nie odniósł obrażeń. — Jak 
stwierdzili eksperci — przy­
czyną kraksy był błąd w obli­
czeniach statycznych, a także 
wadliwe wykonawstwo. Obec­
nie prace są kontynuowane, a 
dla następnych hal wprowadzo 
no odpowiednie zmiany kon­
strukcyjne. Może chciałby pan 
zobaczyć na miejscu, jak to wy 
gląda?
— Chętnie

Najpierw jednak poszedłem do 
szwalni, która mieści się już pra 
wie za miastem przy POM. Za­
prowadził mnie tam Mieczysław 
Hołoga, technik normowania, 
młody człowiek, który w śrem- 
skim przedsiębiorstwie znalazł 
swoją pierwszą pracę w życiu. 
Przyszła mu ona bardzo w po­
rę. gdyż akurat ze względów ro­
dzinnych, zmuszony był prze­
rwać studia na Politechnice i za 
cząć pracę zarobkową.
Szwalnia ma pomieszczenia 

wygodne, choć nieco za niskie. 
Kierowniczka — Zofia Sipiń­
ska, dwoi się, aby jak najle­
piej pokazać swój warsztat i 
jak najwięcej o nim opowie­
dzieć.

— Znalazłam się w swoim 
żywiole — mówi. — Poprzed­
nio szyłam w domu — Tutaj 
wprawdzie zarabiam mniej 
więcej tyle, co i przedtem, ale 
praca jest stała, a poza tym, 
ile zadowolenia daje przeby­
wanie w zespole; kierowanie 
nim, uczenie ludzi. Bo u nas 
większość kobiet trzeba było 
przyuczać od podstaw. — O, 
właśnie taka przechodzi — i 
Sipińska przywołuje młodą 
dziewczynę.

Jest nią Maria Przybylska. 
Opowiada o swoim ciężkim ży­
ciu bez zażenowania, a nawet 
z uśmiechem.

— Mieszkam w Śremie z cho 
rą matką. Przez lata całe szu­
kałam pracy. Przez partię się 
starałam, wszystkie sposoby 
wyczerpałam. Nie było dla 
mnie nic. Byłam w końcu przy 
dzieciach pewnej rodziny w 
Poznaniu. Ale co to za zaję­
cie... Dopiero tutaj zdobyłam 
zawód maszyniarki i od 3 mie­
sięcy pracuję.

Kiedy jednak przemierzy­
łem cała ulicę pod wezwa­
niem bohaterskiego szewca 
Warszawy i takowego przed­
siębiorstwa nie znalazłem, 
zmuszony byłem zapytać ulicz 
nych informatorów, z któ- 
rych najlepsi na świecie, to 
_ jak wiadomo — kioskarze, 
śremscy kioskarze jak rów­
nież uliczne handlarki owo­
cami o „moim“ przedsiębior­
stwie nigdy nie słyszeli.

Któryś z kolei przechodzień 
wskazał wreszcie palcem, po­
liczył ilość domów: — Tam 
pan pójdzie.

„Tam“, w domu bez szyldu 
znalazłem jeden z oddziałów 
pukanego przedsiębiorstwa. 
Kierownictwo jednak ma biu 
ra gdzie indziej...

Po chwili tam byłem. „Biura” 
' to dwie małe ciupld, w których 
' urzęduje podobno osiemnaście 

osób. Bogusław Danielewicz, pla 
> nista, zauważył pewnie niedo- 
! wierzanie na mojej twarzy, bo 
j gorąco powtarza: — Naprawdę 
j osiemnaście. Dziś wielu jest w 

terenie, ale normalnie to siedzi 
i my tu sobie niemal na głowach, 
i I tak jest od początku, to zna- 
j czy od października, kiedy na- 
। sze przedsiębiorstwo powstało.

Zapytuję Danielewicza, ja­
kie dążenia społeczne przy­
świecały powstaniu nowego 
przedsiębiorstwa?

Odpowiada bez wahania: — 
Widzę dwa nurty. Jeden to 
kwestia ograniczenia dojaz­
dów do pracy do Poznania, a 
drugi to chęć znalezienia za­
jęcia dla kobiet, które na 
miejscu nie mają żadnych 
możliwości zatrudnienia. Paź 
dziernikowe zmiany w kraju 
utworzyły dogodny klimat do 
realizacji tych dążeń.

— Więc powstała wytwór­
nia konfekcji — opowiada Da 
nielewicz — przy której naj­
łatwiej było od. razu zatrud­
nić sporą grupę ludzi. Po­
czątkowo pracowało na dwie 
zmiany 65 osób, ale w marcu 
liczba zatrudnionych osiągnę 
ła już 100. W maju zorgani­
zowaliśmy podobny zakład 
konfekcji w Dolsku, a w 
czerwcu — w Książu. Każdy 
z nich zatrudnia dziś także 
po około 100 ludzi.
~ Jak zdobywaliście po­

mieszczenia dla tych wytwór 
ni?

— Pomieszczenia, okazuje 
się, można znaleźć mimo ta­
kiego głodu mieszkaniowego. 
Zaczęliśmy w Śremie od świe 
tlicy Związku Zawodowego Fi 
nansowców. Następnie POM 
odstąpił nam swój hotel ro­
botniczy. W Dolsku POM od­
dał salę świetlicową, w któ­
rej na ogół poza zebraniami 
pic się nie działo. A w Ksią­
żu Prezydium przydzieliło 
nam budynek po przedszkolu.

—-To wszystko jednak ma- 
bo bynajmniej nie chce- 

my skończyć kariery na kon 
lekcji — śmieje się Daniele­
wicz. — w budowie mamy du 
2y obiekt, gdzie zmieścimy 
wytwórnię wyrobów z two­
rzyw sztucznych...

Z tworzyw i ja- 
«ch wyrobów?

2" z polichlorku winylu, 

Kabel telefoniczny: 
Europa - Ameryka
^"Z0TaJ w Paryżu podpisano 

Z^2y Franc^> NRF i Stanami 
noczonymi umowę w sprawie '

Powiązania Europy i Ameryki bez 
D-J6 n‘m kablem telefonicznym. 
yoTychczas wszelkie połączenia te 

oniczne między Europą a Ame- 
szły przez wielką Brytanię. 

kabel ma być oddany do 
ytku pod koniec roku 196fl. Bę- 

°n Zaw^erai 36 połączeń tele- 
^mcznych. Długość kabla wynie- 

®V°° krn> Sklada się on z 
Przewodów, przeznacza­

li^ 1 ■ do Prowadzenia rozmów w 
Przeciwnych kierunkach. Koszty 

* °wy nowego połączenia telefo- 
cznego wyniosą około 4 nulio- 

hów dolarów. (PAP)

Jftoś, kto ciężko zapracowa- 
ne wakacje pragnie spę­

dzić na rowerze, musi być 
opanowany szczególną żądzą. 
Jest nią namiętność zmienia­
nia miejsca, pokonywania prze 
strzeni, szukania rzeczy „no­
wych". W każdym zdrowo my­
ślącym człowieku (do takich 
często należą i dziennikarze) 
siedzi turystyczny konik, przy 
czajony i spokojny zimą, ale 
latem — gotowy wierzgnąć ko 
pytem i ruszyć w cwał, gdzie 
oczy poniosą. Upadająca po 
wojnie hodowla koni jak rów­
nież obecny stan motoryzacji 
skłaniają szarego obywatela do 
wybrania roweru jako środ­
ka poruszania się po ziemi 
ojczystej.

O walorach turystyki kolar­
skiej pisze się rzadziej niż o 
latających talerzach, pozwól- 
cie więc, że roztoczę przed wa 
mi bogaty bukiet zalet, który­
mi oznaczają się dwa koła, 
połączone stalową ramą.

Dość wysoka pozycja kola­
rza (UZ metra nad ziemią) 
pozwala spoglądać na rzeczy 
ziemskie z łagodną pobłażli­
wością bez potrzeby angażo­
wania w te sprawy własnej 
osoby. Stałe choć niezbyt szyb 
kie pokonywanie przestrzeni 
umacnia w nas przekonanie, 
że nie stoimy w miejscu, lecz 
systematycznie posuwamy się 
naprzód, co wyzwala w nas 
pozytywne uczucie durny na­
rodowej. Nie bez znaczenia 
jest też fakt, że dzierżenie 
oburącz kierownicy to realiza-

Śremu prawo do urodzaju
Takich, jak Maria Przybyl­

ska, jest tutaj 80 proc. Zdoby­
ły zawód. Pracują od niedaw­
na, a szyją już nawet ubrania 
męskie, i to z „setki”. Widzia­
łem je i stwierdzam, że nie 
wstydziłbym się ich nosić.

Kiedy opuszczamy szwalnię, 
nadchodzi właśnie druga zmia 
na. Jest upalne południe, roz­
grzana słońcem ulica roi się od 
kobiet kolorowo ubranych. 
Śmieją się, przekomarzają, 
dowcipkują. Większość spośród 
nich jeszcze przed kilku mie­
siącami na próżno szukała pra 
cy albo zrywała się o czwar­
tej nad ranem, by jechać do da 
iekiego Poznania.

BudoWę nowego obiektu 
zwiedzam w towarzystwie Al­
freda Nowaka, referenta inwe 
stycji. Jest ona położona za 
stadionem, spory kawał drogi 
od śródmieścia. Tam będzie 
stopniowo powstawać dzielni­
ca przemysłowa Śremu. Po dro

27 milionów 
podręczników 
na nowy rok szkolny

Państwowe Zakłady Wy­
dawnictw Szkolnych przygo­
towują na nowy rok szkolny 
27 min. egzemplarzy podręcz 
ników. Do 1 lipca br. zakła­
dy te przekazały już do 
księgarń „Domu Książki" 20 
min. egzemplarzy, pozosta­
łych zaś 7 min. znajduje się 
w druku.

Ogółem na rok szkolny 
1957/58 wydanych zostanie 25 
nowych tytułów podręczni­
ków, dostosowanych do zmie­
nionych programów i metod 
nauczania. (PAP)

Z FESTIWALU MUZYKI 
JAZZOWEJ 17 SOPOCIE

Śpiewa Albert Nicholas.
CAF — fot. Uklejewski

Urlop na siodełku

- istota ^aehli^a
cja wrodzonego każdemu ma­
rzenia o zdobyciu kierownicze­
go stanowiska...

W bardzo ciekawym położe­
niu znajdują się u kolarza no 
gi, zwłaszcza stopy, zmieniają 
ce kolejno swą pozycję. Traf­
nie określono to zjawisko w 
przedmowie do poradnika „Na 
rowerze" (Sport i Turystyka 
— 1953), gdzie czytamy:

z każdym rokiem wi­
dzimy na ulicach miast, 
na szosach i drogach wiej­
skich coraz więcej osób, jeż 
dżących na rowerach, co 
świadczy również o pod­
niesieniu się stopy życio­
wej ludności".
Czy to wszystko, co wyżej 

powiedziano, nie wystarczy, 
aby stać się zapalonym mi­
łośnikiem turystyki kolarskiej? 
Nie, me wystarczy. Dodajmy 
jeszcze, że rower umożliwia 
wędrówki w bardzo szczupłym 
składzie osobowym, co posia­
da kolosalne znaczenie dla 
tzw. samopoczucia wakacyjne­
go.

Zagadnienie bagażu pozosta­
wia się do indywidualnego roz 
strzygnięcia uczestnikom wy­
cieczki. Należy jednak, o ile 
możności, unikać zabierania z 
sobą takich drobiazgów, jak: 
adaptery, ciemne wizytowe 
ubrania, czy „Trylogię" Sien­
kiewicza.

Przed wyjazdem na wędrów 
kę dobrze jest ustalić, gdzie 
s'ę chce pojechać.

A więc — sprawa trasy. 
Mamy wiele ciekawych rejo­

dze mamy czas na pogawędkę. 
Okazuje się, że i Nowak nale­
ży do tych, którym uruchomie­
nie w Śremie przedsiębiorstwa 
wyraźnie poprawiło życie. — 
Przez szereg lat pracował w 
Poznaniu, wracał -wieczorem., 
pięć godzin dziennie tracąc na 
dojazdy. Teraz, jak mówi, mi­
mo pracy, czuje się, jak gdyby 
na urlopie.

Obiekt robi wrażenie. Kilka 
hal z szarych prefabrykatów 
ma już ściany, inne wyrastają 
dopiero z fundamentów. Bę­
dzie tu 1.300 nr przestrzeni pro 
dukcyjnej. Tyle w pierwszym 
etapie, bo później budowa ma 
być kontynuowana.

Na temat perspektyw Śremu 
rozmawiałem także z przewod­
niczącym Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej — Janem Sła­
wińskim.
— Najtrudniejszym naszym 

problemem — mówił — jest 
groźba bezrobocia i dlatego u- 
tworzenie nowego przedsię­
biorstwa stanowi prawdziwe 
dobrodziejstwo dla miasta i po 
wiatu. 2.460 osób wyjeżdża do 
pracy poza granice powiatu, z 
czego 2.326 — do samego Po­
znania. Od dawna staraliśmy 
się tę sytuację rozładować, ale 
rzeczywiste poparcie i pomoc 
dla naszych dążeń ze strony 
instancji wojewódzkich czuje- 
my dopiero od VIII Plenum. 
Otrzymaliśmy duże kredyty z 
funduszu interwencyjnego. Wo 
jewódzkl Zarząd Przemysłu 
wykazuje duże zainteresowa­
nie i ruchliwość na naszym te 
renie. Nie mamy zamiaru po­
przestać na przedsiębiorstwie, 
które powstało i będzie się da­
lej rozwijać. Pod Gądkami, w 
iesie, są obszerne i doskonale 
wyposażone magazyny, wyko­
rzystywane do niedawna przez 
wojsko. Mamy zamiar urucho­
mić tam fabrykę farb, lakie­
rów i — pasz treściwych. By­
łaby tam praca dla 300 ludzi z 
Kórnika i okolicy. Minister­
stwo Kolei zamierza wybudo­
wać w Śremie poważną wy­
twórnię strunobetonów, głów­
nie na podkłady kolejowe. Roz 
mowy na ten temat są daleko 
zaawansowane. Otrzymaliśmy 
już telegram z Ministerstwa, 
zawiadamiający o zaakcepto­
waniu budowy i przyjeździe 
delegacji. Jak dotąd jednak — 
delegacja się nie pokazała — 
choć termin parę dni temu mi­
nął, czym, oczywiście, jeste­
śmy mocno zaniepokojeni. Ma­
my i inne zamierzenia, o któ­
rych za wcześnie mówić pu­
blicznie...

Wyjeżdżając ze Śremu, przy 
pomniałem sobie biblijną przy 
powieść o siedmiu latach chu­
dych i siedmiu tłustych. Nie 
chciałbym być fałszywym pro­
rokiem, ale wydaje mi się. że 
po latach zastoju i złudnych 
nadziei nadchodzą dla Śremu 
naprawdę lata urodzaju.

Mieczysław SKĄPSKI 

nów. „Piękna nasza Polska 
cała" — mówi poeta. Wszę­
dzie więc warto pojechać. Żad 
na trasa nie hańbi. Ale trze­
ba ją opracować przy pomo­
cy mapy i — o ile możności 
— przed wycieczką. Jeśli nie 
mamy pod ręką „Map krajo­
znawczych Polski" (wydanych 
przed Państw. Przeds. Wy­
dawnictw Kartograficznych, 
W-wa 1955), możemy śmiało 
posłużyć się mapą fizyczną 
półkuli wschodniej lub globu­
sem szkolnym. Efekt w zasa­
dzie będzie ten sam.

A więc mamy już wszystko. 
O, przepraszam jeszcze nie. 
Jeśli jesteś członkiem PTTK, 
zabierzesz ze sobą tzw. „ksią­
żeczkę wycieczek kolarskich" 
na której zgromadzisz potem 
furę stempli i podpisów, a w 
konsekiuencji zdobędziesz punk 
ty do odznaki kolarskiej: 
KOT. Z takim KOTem na pier 
si jedzie się potem o wiele 
lżej t podobno bez „parny", 
choćby nawet żywy kot trzy 
razy drogę przebiegł.

Uwagi te, które dla pożyt­
ku naszych wędrowców i urlo 
powiczów wyłożyłem, nasunę­
ły mi się w czasie dwutygod­
niowej włóczęgi na rowero­
wym siodełku — poprzez po­
jezierze Pomorza Zachodniego. 
Trudno nie podzielić się spo­
strzeżeniami z tzw. szeroką 
rzeszą Czytelników — tury­
stów. Jeśli starczy Wam cier­
pliwości. przeczytacie k'lka 
felietonów, po których albo

TURCJA
W Parku Młodzieżowym w Ankarze.

Fot. — CAF

Sprawy prawnn - sadowe 

Wypadek
Kierowca samochodu silnie 

zamroczony alkoholem potrą­
cił jadącego po prawej stronie 
szosy rowerzystę i poturbował 
go. Rower został ‘w wyniku 
zderzenia zniszczony, a samo­
chód uszkodzony.

Kierowca, oskarżony o spo- 
wodowanie katastrofy w ko­
munikacji, tłumaczył się wo­
bec sądu tym, że wycieraczka 
do przedniej szyby działała 
niesprawnie, wobec czego nie 
można było przy ulewnym de­
szczu należycie obserwować 
drogi. Nikogo też — jak dalej 
wywodził oskarżony kierowca 
— na szosie nie widział, a zo­
rientował się, że kogoś naje­
chał, gdy przednia szyba samo 
chodu została wybita.

Sąd Wojewódzki uznał tłu­
maczenie się kierowcy za prze 
konywające i uniewinnił go. 
Jednakże prokurator wojewódz 
ki zaskarżył zapadły wyrok do 
Sądu Najwyższego, który wy­
rok ten uchylił i przekazał 
sprawę do ponownego rozpa­
trzenia.

Orzeczenie Sądu Najwyższe­
go w omawianej sprawie usta­
la, że kierowca samochodu nie 
może skutecznie zasłaniać się 
twierdzeniem, iż widoczność 
drogi była z jakichkolwiek po­
wodów niedostateczna. Stale 
obserwowanie drogi, po której

Ognie Festiwalu
MOSKWA (PAP)
Ponad dwieście placów, ulic, mo 

stów, skwerów i bulwarów Mo­
skwy rozjarzy się światłami pod­
czas uroczystej iluminacji w 
dniach VI Międzynarodowego Fe­
stiwalu Młodzieży 1 Studentów. 
Do iluminacji zostanie użytych 
ponad półtora miliona żarówek i 
trzy tysiące reflektorów. Pochło­
nie to energię elektryczną o mo­
cy 8 tysięcy kilowatów' (taka 
ilość energii wystarczyłaby do 
oświetlenia miasta średniej wiel­
kości). Przystąpiono już do ułoże­
nia około tysiąca kilometrów prze 
wodów elektrycznych 1 ponad 
czterdzieści tysięcy metrów kabla.

zniechęcicie się do ruchomej 
formy spędzenia urlopu, albo 
czym prędzej zaplanujecie ja­
kąś włóczęgę: pieszo, kaja­
kiem, motorem, może — wła­
snym „Wartburgiem"?

Ano, zobaczymy.
J. MIKOŁAJCZAK

Kierowcy znają dobrze ten znak. 
Ale żeby aż 20 zakrętów — jeden 
za drugim? Tak. Nie na darmo re­
jon, w którym zrobiono to zdję-, 
cle, nazy wa sie Połczyńską Szwaj- i 

carią. J

na szosie
pojazd jest prowadzony, nale-» 
ży do podstawowych obowią­
zków kierowcy — powiedział 
Sąd Najwyższy. Obow.ązek tea 
wynika z zasady, że kierowca 
powinien prowadzić wóz w ten 
sposób, by stale nad nim pa­
nować, a tym samym uniknąć 
zagrożenia bezpieczeństwu ru­
chu na drodze publicznej.

Toteż, jeżeli kierowca nie 
mógł należycie obserwować 
drogi, z powodu uszkodzenia 
wycieraczki do przedniej szy­
by, powinien był zmniejszyć 
szybkość o tyle, by zapewnić 
sobie pełne panowanie nad 
prowadzonym pojazdem i zapo 
biec w ten sposób możliwości 
stworzenia niebezpieczeństwa 
dla odbywającego się na dro­
dze ruchu. Co więcej, w podo­
bnej sytuacji kierowca po zo­
rientowaniu się, że widoczność 
jest zbyt mała, powinien na­
wet w ogóle zaprzestać jazdy 
i czekać na poprawę wido­
czności drogi.

Z przedstawionych względów 
Sąd Najwyższy orzekł, że kie­
rowca samochodu nie obser­
wujący należycie drogi w cza­
sie jazdy lub prowadzący wóz, 
mimo braku dostatecznej wi­
doczności, może być pociągnię­
ty do odpowiedzialności kar­
nej, jeżeli z tych powodów na­
stąpiła katastrofa w komuni­
kacji.

Wprawdzie kierowca w po­
dobnym, wypadku może nie od 
powiadać za spowodowanie 
katastrofy z winy umyślnej 
(kara — do 15 lat więzienia), 
jeżeli z okoliczności sprawy 
wynika, że nie mógł on prze­
widywać możliwości katastro­
fy, ani że w świadomości swej 
z możliwością tą się nie go­
dził.

Natomiast kierowca będzie 
w każdym razie odpowiadać za 
spowodowanie katastrofy z wl 
ny nieumyślnej (kara aresztu 
do roku lub grzywny), a więc 
zarówno w wypadku, gdy prze 
widywał on możliwość wywo­
łania katastrofy, lecz lekkomy 
ślnie liczył na uniknięcie jej, 
jak i w wypadku, gdy możliwo 
ści tej nie przewidywał, choć# 
mógł lub powinien był ją prze 
widzieć.

Otóż kierowca prowadzący 
wóz przy niedostatecznej wi­
doczności drogi powinien oczy 
wiście przewidywać, że może 
nastąpić katastrofa, której nie 
zdoła uniknąć. I dlatego w 
każdym razie taki kierowca 
nie może być zwolniony od 
odpowiedzialności karnej.

W. N.

Mleko popłynęło 
korytem 
wyschłej rzeki

Około 400 tys. osób wzięło 
udział w wielkich modłach ry­
tualnych odprawionych w do­
linie rzeki Bagmati w Nepalu. 
Celem tych modłów było ubła 
ganię boga deszczu o położe­
nie kresu wielkiej suszy, któ­
ra zniszczyła poważną część 
upraw w dolinie rzeki i spo­
wodowała niedostatek wody 
do picia. Zgodnie z zarządze­
niem władz ludność przypro­
wadziła nad brzeg wyschniętej 
rzeki setki krów. W pobliżu 
świątyni Paszupatinattha zo­
stały one wydojone do rzeki. 
Strumienie mleka były ofiarą 
dla przebłagania bogów.

Klęską suszy dotknięty zo­
stał ostatnio niemal cały Ne­
pal. Według wiadomości z re­
jonów położonych u podnóża 
Himalajów, tamtejsi chłopi u- 
tracili na skutek suszy prawie 
wszystkie zbiory kukurydzy.

(PAP)
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Reporter 
w... więzieniu Wina, kara, przebaczenie

1 W'-

Rodzinka w komplecie. Podobiadek — jak to mówią na 
Wsi. Trzeba się posilić... I konie sobie też odpoczną. Naciągną 
się tej żniwiarki jeszcze. Miło sobie pogawędzić przy jedze­
niu, choćby z przygodnymi przybyszami. Gospodyni Dukato­
wa lubi takie pogwarki. Po chwili z fotoreporterem Przy- 

dogadują się wspólnych znajomych. Jak widać 
nie taki wielki...

chodzkim
świat

Im bliżej miasta, tym bardziej widać, że żniwo, są poważ­
nie zaawansowane. W powiecie trzciańskim już jedna trze­
cia powierzchni żyta skoszona. Między sztygami czerni się 
ćwieżo -podorane ściernisko. Zabronowane pasy pól świadczą 
o zasianych poplonach. Przy szosie siewnik. Zaciekawia nas,
co też sieje ten 
Okazuje się, że 
bezpiecza się w 
Robi to zresztą

gospodarz w kościuszkowskiej rogatywce, 
łubin słodki. Corocznie Ludwik Garstka za-
ten sposób przed 
wielu gospodarzy

brakiem paszy dla bydła, 
w Przybychowie.

W

1

f Żniwa, podoryw- 
4 ki i omłoty. Co 

& prawda nie żyta, 
lecz rzepaku. Swiet 
nie obrodził w PGR 
Nietuszkowo (pow. 

i chodzieski).
— Będzie tego po 
kwintale z hek­

tara — oblicza kie 
równik gospodar­
stwa. Wystarczy 
spojrzeć na te wor 
ki. Dwóch ludzi ma 
robotę z ich odbie­
raniem i waże­
niem. Cały rząd 

; już czeka na trans 
port. Oby wszędzie 
zbiory tak dopisa- 

! ly!
Tekst: M. K.

J Zdjęcia (4):
K. PRZYCHODZKI

Echa artykułu

NA 23 KILOMETRZE W KIERUNKU PÓŁNOCNO-ZA­
CHODNIM OD POZNANIA STOJĄ PIERWSZE BUDYŃ 
KI NIEWIELKIEJ WSI — MRÓW INO.

Pociąg, który mnie wiózł pewnego ranka do tej miejsco­
wości, był prawie pusty; biegł szlakiem o jednym torze. My- 
ślałem: „jedziesz sobie do więzienia”! Nigdy nie byłem w 
tym tragicznym miejscu odosob nienia, gdzie — jak wiem z po­
wieści — nie żyją ludzie, lecz numery; gdzie wszyscy mają 
jednakowe twarze i czoła, znaczone piętnem winy...
Ale oto pociąg dojeżdża 

już do celu podróży. Jakaś 
młoda dziewczyna trąca 
zgiętym łokciem swego to­
warzysza:

— Patrz! — mówi. I dorzu

graniczoną władzę nad więźnia­
mi.

„Człowiek w zielonym mundu­
rze” siedzi za biurkiem. Jest to 
wysoki i krępy, opalony mężczyz­
na. Na każdym z jego ramion spo

ca głośnym szeptem 
jest więzienie.

Tu

Patrzę za ich wzrokiem. 
Zza oplutych deszczem szyb 
wagonów otwiera się obraz, 
zamykający w swoim obrę­
bie kilka niskich zabudowań, 
jakie zwykły mieć dobrze za 
gospodarowane majątki ziem 
skie.

Brnę po błotnistej drodze. 
I znowu myślę: „Jakoś mi to 
wszystko z daleka nie przy­
pomina więzienia, gdzie ów 
ponury 1 wielki gmach ka­
ry?"

Oto jak wygląda z odległo­
ści 100 metrów więzienie w 
Mrowinie: niski płot z dru­
cianej siatki spina prze­
strzeń wypełnioną małym 
pałacykiem, oborą, stajnią, 
chlewnią, warsztatami i kil­
koma jeszcze zabudowania­
mi. Trochę z boku stoi dwu 
piętrowy budynek, który — 
teraz to widzę — przypomi­
na jednak więzienie: zam­
knięte wejście, okratowane 
okna, cisza.

„Pierwszy po Bogu“
Staję przed bramą. Młoda, ale 

poważna strażniczka pyta mnie z 
głębi okienka, czy chcę rozma­
wiać z naczelnikiem „służbowo”.

czywają dwie gwiazdki, na 
— biretki odznaczeń.

Przedstawiamy się: 
— „.blewski.

piersi

— Podinspektor Henryk Cylt.
I jeszcze jeden mężczyzna, w cy 

wilu:
— Bronisław Palczak, kierownik

szkoły — słyszę.
Czuję się nieco 

wiem o co pytać, 
sobie różne opinie

speszony, nie 
Przypominam 

na temat pra-
cowników więziennictwa. Skąd się 
wzięła — myślę — niepopularność 
tych przedstawicieli władzy? Czy 
to prawda, że w więzieniach biją,
szykanują, prześladują 
Tych wyrokami sądów 
od społeczeństwa?...

Nie wiem, 
czy wyniosę 
ny słowami, 
ły takie czy 
przekonania.

Ale także

Hm, oczywiście... Podaję perso­
nalia, adres, imię ojca (biedny
„stary” — szargają go 
niach), stwierdzam, że 
broni.

Potem zgrzyt klucza 
za dużymi, mocnymi

po więzie­
nie mam

— 1 staję 
drzwiami.

Jestem w więzieniu. Tylko trzy, 
many w palcach ołówek upewnia 
mnie, że znajduję się tu jako re­
porter...

Za chwilę stanę twarzą w 
twarz naczelnika więzienia, który 
jest tutaj pierwszą osobą; który 
— wyobrażam sobie — ma nieo-

NMana kradzież
samochodu 
ambasad/ brytyjskiej

W nocy z 18 na 19 bm. usiłowano 
dokonać kradzieży samochodu o- 
sobowego, będącego własnością 
ambasady brytyjskiej, w wyniku 
szybkiej interwencji MO, sprawcę 
kradzieży ujęto. Pościg za złpdzie- 
jem, który usiłował zbiec na skra­
dzionym samochodzie, trwał bli­
sko trzy godziny. W pościgu brał 
udział radiowóz milicyjny. Złodzie 
ja schwytano na ul. Stalingradz- 
kiej. Okazało się, że był nim Jan 
Goździk, zamieszkały w Otwocku.

(PAP)

»PrzBdz:wne organizowanie czy obstrukcja?«
Omawiając w artykule pod po­

wyższym tytułem („Głos” z 5 VII 
1957 r.), sprawy związane z przej­
mowaniem zakładów ogrodniczo-
przetwórczych mleczarskich
przez spółdzielczość chłopską, przy 
toczyliśmy obszerny fragment li­
stu ,podpisanego przez kilkudzie­
sięciu rolników z różnych gromad 
powiatu pleszewskiego. W liście 
tym zawarty był protest przeciw­
ko wyborom władz nowej spół­
dzielni, dokonanym na walnym ze 
braniu w- Kowalewie.

W związku z tym, dnia 13 bm. 
odbyło się zebranie rady nadzor­
czej Spółdzielni Mleczarskiej w 
Kowalewie. Przedmiotem obrad 
był właśnie wspomniany artykuł, 
a ściślej — jego fragment, doty­
czący Kowalewa. Dyskusja toczy­
ła się, niestety, jednostronnie — 
gdyż na zebranie nie zaproszono 
nikogo z autorów listu do redak­
cji, ani z podpisanych pod tym li­
stem obywateli, jedyny obecny 
członek rady nadzorczej — ob. Ci­
chy, z miejsca oświadczył katego­
rycznie, że... nie czytał tego, co 
podpisywał. Według wypowiedzi 
ob. Cichego, zbierający podpisy — 
b. kierownik mleczarni — ob. Mi­
chalak, powiedział mu tylko, że 
chodzi o drugie walne zebranie 
spółdzielni...

Pierwszy wniosek, jaki się nasu­
wa po dyskusji na zebraniu rady 
nadzorczej, to bezsporny fakt, że 
wśród dostawców mleka i człon­
ków spółdzielni wytworzyły się

grupa ją przegrała. Stąd list pro­
testacyjny.

Abstrahując od omawiania 
szczegółów tej walki, trzeba 
stwierdzić, że dwa podane w liście 
rzekome fakty, okazały się nie­
prawdziwe. Pierwszy, to zarzut 

• niefachowości obecnego kierowni- 
i ka mleczarni. Otóż ob. Juszczak 
: posiada wyższe wykształcenie eko 
■ nomiczne, szkołę mleczarską i 16 
■ lat praktyki w mleczarniach. — 
i Rzecz jasna, że o niefachowości 

nie może tu być absolutnie mowy. 
Autorzy listu wyraźnie skłamali.

Drugi, rzekomy fakt nlezawiado- 
mienia ogółu dostawców o wal­
nym zebraniu założycielskim, oka 
zał się również fałszywy. Wysłano 
bowiem pocztą 900 osobistych za­
proszeń (tylu jest dostawców mle­
ka w rejonie), w wiejskich gablot 
kach ogłoszeniowych rozwieszono 
drukowane afisze, Prezydium PRN 
wysłało do gromadzkich rad proś­
bę o zawiadomienie zainteresowa­
nych o zebraniu, w przeddzień ze 
brania, specjalnie zamówiony ra­
diowóz jeździł po wsiach i przez 
megafon przypominał o zebraniu.

Uważamy, że w warunkach miej 
scowych nic więcej nie można by-

dwie grupy: Jedna wokół osoby i 
b. kierownika mleczarni — ob. Mi
chalaka. druga — nolens volens — 
wokół obecnego kierownika

ło zrobić dla .spopularyzowania ze­
brania spółdzielni. Frekwencja 
jednak była słaba. Przyszło zale­
dwie 153 dostawców z deklaracja­
mi członkowskimi, mimo że przed 
zebraniem deklaracje przystąpie­
nia do spółdzielni podpisało 253 go 
spodarzy.

A teraz co do przebiegu samego 
walnego zebrania. Członkowie no-

rozmowach odwrotnie. Jedni i 
drudzy jednak zgodnie stwierdza­
ją, że w tak hałaśliwym zebraniu 
jeszcze nigdy w życiu nie uczest­
niczyli. Bezsporne jest to, co wy­
nika również z protokołu: wybory 
władz spółdzielni odbyły się przy 
zastosowaniu formy głosowania 
jawnego czyli wbrew statutowi — 
wbrew założeniom demokratycz­
nym. Tylko ocena tego faktu ze 
strony dwóch grup jest różna: — 
członkowie rady, kierownik mle­
czami 1 delegat Woj. Kom. Orga­
nizacyjnego twierdzą, że głosowa­
nie jawne odbyło się za jednomyśl 
ną zgodą zebranych i na ich wnio­
sek. Autorzy listu podtrzymują 
swe twierdzenie’ o narzuceniu tej 
formy wyborów przez prezydium 
zebrania. Trudno dociec prawdy.

Jedno jeszcze trzeba tu wyja­
śnić. Przewodniczącym walnego ze 
brania był ob. Kaliński, a nie, jak 
podali autorzy listu, ob. Koliński. 
Jedna literka spowodowała pomył­
kę. Zarzuty więc, zawarte w li­
ście, nie mogą dotyczyć ob. Koliń­
skiego, który reprezentował Woj. 
Komitet Organizacyjny Spółdz. 
Mleczarskiej i, wyjaśniając prze­
pisy prawne, doradzał zebranym 
niejedno, o niejednym przekony­
wał.

ludzi, któ- 
oddzielono

nie wiem,
stąd notes wypełnio- 
które by potwierdza- 

inne domysły lub 
„Pierwszy po Bogu”

jest rozmowny, sympatyczny, ni­
czego nie sugeruje i zostawia wol 
ną rękę. Ale...

Rozmawiamy. I nagle czuję, że 
coś się nie zgadza, że rzeczywi­
stość tego więzienia jest inna niż 
moje wyobrażenia. Czy tak jest 
naprawdę? Moi dwaj rozmówcy 
nie używają słowa „więźniowie”. 
Ich usta kształtują dziwne w tym 
miejscu brzmienie: „słuchacze”, 
„wychowankowie”, „uczniowie”. 
W więzieniu? '

— Widzi pan — mówi kierownik
Palczak — 
więzienie; 
szkoła,

to jest specjalne 
tutaj właściwie jest 
do której uczęszczają

uczniowie o tyle różni od uczniów 
całego świata, że są skazani na 
parę lat więzienia. Nasz ośrodek 
W Mrowinie jest rodzajem psy­
chologiczno-wychowawczego ekspe 
rymentu, polegającym na tym, że 
kształci się więźniów. Może­
my dodać, że jest to na razie je­
dyny ośrodek w Polsce. Powstał 
w marcu tego roku z inicjatywy 
Ministerstwa Sprawiedliwości.

Niewiele jeszcze rozumiem z 
tych słów. Przecież jest to — przy­
znacie — niezwykłe.

— Mamy tutaj ludzi młodych — 
wtrąca naczelnik Cylt. — 18—21 
lat. Zgrupowani są tu więźniowie 
z zakładów karnych całego kra­
ju.

— Czy z własnej woli? — pytam.
— Oczywiście. Z każdym z nich 

przeprowadzamy rozmowy, czy 
pragną uczyć się. Niech pan za­
notuje, że tu są więźniowie z ra­
czej niskimi wyrokami: 2—3 lata. 
Na ogół nie ma wśród nich recy­
dywistów.

— No, dobrze — zwracam się do 
Palczaka — ale właściwie jaka to 
jest szkoła?

— Rolnicza. Roczna szkoła rol­
nicza. Obsługiwana jest ona przez 
siedmiu kwalifikowanych nauczy, 
cieli, których skierował do Mro- 
wina Wojewódzki Zarząd Rolnic­
twa w Poznaniu. Nasi uczniowie 
słuchają wykładów i uczą się w 
toku zajęć praktycznych na 200 
hektarowym gospodarstwie, które 
należy do ośrodka. Rozumie pan, 
teoria i od razu praktyka. Po zło­
żeniu egzaminu w styczniu 1958 
roku — nasi absolwenci otrzyma­
ją świadectwa.

— No, tak, ale...
— Rozumiem. W świadectwach 

nie będzie uwidocznione, że szko. 
łę tę ukończyli w więzieniu. Ucz­
niowie otrzymają po ukończeniu 
to samo świadectwo, jakie otrzy­
mują absolwenci „wolnościowych” 
podstawowych szkół rolniczych. 
Tym samym nasi wychowankowie 
będą mogli albo zaraz po odby­
ciu kary podjąć pracę w jakimś 
PGR lub spółdzielni, albo też u- 
czyć się w średniej szkole rolni­
czej.

Naczelnik Cylt doda je:
— Czytelnicy „Głosu” będą na 

pewno zdziwieni, że „coś takie-
go” istnieje. Tak, tak. 
chcę dużo gadać, niech 
patrzy, pyta i słucha.

I tak czynię.

Ocaleni

Ja 
pan

nie 
sam

Rozmawiam z trzema 
niami. Młodzi chłopcy 
trzą ze zdziwieniem.

więź 
pa- 

Mają

ego kierownika — ob. wej rady nadzorczej twierdzą, że 
Juszczaka. PÓmiędzy tymi grupa- przeprowadzone ono zost®*° 
mi toczyła się na 7-godzinnym wprost idealnie, całkowicie zgod- 
walnym zebraniu, zażarta walka o nie ze statutem. Rolnicy z grupy 
władzę w spółdzielni. Pierwsza przeciwnej utrzymują w liście i w

Tyle na razie wyjaśnień w spra­
wie Kowalewa. Na zakończenie — 
wyrażamy nadzieję, że obie niean- 
tagonistyczne przecież grupy do­
stawców mleka, wraz ze swymi 
świadomymi czy mimowolnymi 
przywódcami, pogodzą się i zaczną 
pracować wspólnie nad podniesie­
niem hodowli 1 poziomu mleczar­
stwa. Tego wymaga nie tylko ich 
własny i nowej spółdzielni interes, 
ale także 4nteres całego społeczeń
stwa^ (kj)

na sobie szare drelichy, w 
•rękach gniotą granatowe fu­
rażerki.

Po kilku chwilach zakłopo 
tania toczy się żywy dia-j 
log, przeplatany uśmiechaj 
mi i swobodną gestykulacją/. 
W pokoju nie ma nikogo pp 
za nami. Wiem, że ci młodzi 
— gdybym umiał zatrzymać 
swój czas — byliby za sie­
dem lat moimi rówieśnika­
mi. Częstuję papierosami. 
Pytam q osobę naczelnika i 
innych oficerów oraz szere­
gowych pracowników miej-

scowej służby więziennej. Nie 
słyszę narzekań, mimo mo­
je zachęcanie do zwierzeń. 
Mówią prosto z mostu — czu 
ję to. Ale w ich słowach nie 
znajduję nic, z czego mógł­
bym budować zarzuty prze­
ciw służbie więziennej w 
Mrowinie,

A potem płyną z ich ust 
opowieści o tym, jak weszli 
na śliską drogę przestępstwa. 
Opisują mi szczegóły swoich 
win, cieszą się szczerze możli 
wością nauki, zapewniają o 
postanowieniu poprawy i 
uczciwego życia.

Ośmieliłem się wyrazić w 
Imieniu społeczeństwa wiarę 
w ich słowa. Trzeba wierzyć 
ludziom. Zdaje mi się — 
opieram tę opinię także na 
zdaniu nauczycieli z Mrowi- 
na — że ci chłopcy są przy-
najmniej w większości, oca­
leni przed dalszym życiem
wbrew prawu.

Pytam jeszcze o jedzenie
(„jak w więzieniu, ale żyć
można"), o szkołę („o, tak, 
to nam się przyda"), o ogólne 
warunki życia (,,no, cóż, to 
jest więzienie, trzeba odcier­
pieć").

Chcę — w imieniu Czytel­
ników — widzieć resztę oca­
lonych. Chodzę więc wśród 
więźniów w towarzystwie na 
czelnika. Odwiedzam biblio­
tekę, świetlicę, sale wykła­
dowe — wszędzie czystość i 
atmosfera nie bardzo przy­
pominająca jakiś ' „czyściec" 
przestępców, lecz raczej po­
wagę i spokój „prawdziwej" 
szkoły.

Oglądam także cele wła-
ściwego budynku wiezienia. 
Wszędzie przed mundurem
naczelnika prężą się młode 
postacie więźniów — ucz­
niów. I portem jeszcze zwie­
dzam cały teren gospo­
darstwa. Nigdzie nie widać

Na Górze św. Anny 
grzmią armaty...

Na Górze św. Anny rozlegają 
się strzały armatnie oraz trzaski 
setek muszkietów. Unoszące się 
nad górą kłębiaste dymy pożarów 
uzupełniają obraz bitwy... Pod bro 
nione wzgórze i zabudowania kla­
sztorne nadciągają z bliskiego lasu 
groźne oddziały szwedzkiej kon­
nicy i piechoty. Po drabinach nie­
przyjaciel stara się wedrzeć na 
mury klasztorne. Celnym ogniem 
obrońcy klasztoru gęsto kładą wro 
ga, który w końcu odstępuje od 
oblężenia.

Jest to tylko jeden z fragmen­
tów prób 1 przygotowań do plene­
rowej adaptacji „Potopu” — Hen­
ryka Sienkiewicza. W wykonaniu
kilkudziesięciu 
śląskich i co 
statystów.

Z okazji 300 
szwedzkiego na

aktorów 
najmniej

rocznicy

teatrów 
kilkuset

najazdu
Polskę, to wielkie

widowisko historyczne wykonane 
zostanie przed liczną publicznością 
zgromadzoną w amfiteatrze na 
Górze św. Anny. Amfiteatr mieści 
do 200 tysięcy osób.

groźnych wież strażniczych^ 
rzadko spotykam uzbrojone­
go strażnika. Właściwie nie 
można tutaj mówić o uciecz 
ce. ’ Z tego więzienia można 
po prostu wyjść: niski 
płot da się przeskoczyć jed­
nym susem.

— Czy zdarzają się.,.? _ 
pytam.

— Na ogół — nie. W cią­
gu ostatniego reku zanoto­
waliśmy tylko dwa usiłowa­
nia.

Zapaleńcy
— Panie —mówi mi kie­

rownik szkoły, Palczak _ 
nie tak łatwo mogliśmy się 
zdecydować na pracę w tym 
ośrodku. Przecież — chociaż 
nie ma np. żadnych strażni­
ków wT czasie wykładów — 
to jednak jest tu inaczej niż 
w „normalnej" szkole. Bali­
śmy się tego, że będziemy 
mieć do czynienia z ludźmi, 
którzy przecież siedzą za 
przestępstwa. Takie różne 
napady, włamania, chuligań
skie wybryki to jednak
duża wina. Ale teraz widzi­
my, że większość tych chłop­
ców można uratować, że nie­
którzy są już uratowani...

I tu snuje się długa opo­
wieść o pracy nauczycieli w 
Mrowinie. Mówią mi o wy­
pracowanych tutaj nowych, 
metodach, nie chwalą się, 
ale widzę, że są dumni.

Nauczyciele w Mrowinie są 
przeważnie młodzi. A mło­
dość tworzy zapaleńców. Ta­
kich tutaj potrzeba.

* *
Siedzę w redakcji i porów­

nuję z żalem bogactwo wra­
żeń, jakie umieściłem w no 
tesie z tym, co wyżej napi­
sałem. Jakieś mi się to wy­
daj e blade i lakoniczne, bar 
dzo niepełne. Bo jak umie­
ścić w dzienniku wielkie bo- 
gactwro doznań, przeżyć, tru 
dów, myśli i czynów, jakię 
tutaj trwają i odbywają 
się?... Przecież to nie je^t 
materiał na gazetowy repor­
taż, lecz na głęboką po­
wieść.

Mrowino nie jest miejscem 
kary. To jest ośrodek Wiel­
kiego Przebaczenia, jakie na 
ród czyni wobec tych, którzy 
zbłądzili.

Więzienie powinno wycho­
wywać. Cieszę się, że mnie 
przypadł w udziale zaszczyt 
zanotowania takich słów: 
Może jeszcze nie wszędzie, 
może jeszcze tu i ówdzie są 
domy okrutnej kary, mniej 
lub wdęcej przypominające 
średniowieczne katorgi i ga­
lery, ale ja widziałem miej­
sce, gdzie kara napraw 
dę zaczyna wycho­
wywać.

Adres: MROWINO-WIEL­
KOPOLSKA.

Wojciech TYBLEWSKI

Uwaga, budujący!
Notowany ostatnio duży rozwój 

budownictwa prywatnego zarówno 
w miastach, jak i na wsi, pozwala 
zauważyć ogromny wzrost samo­
woli budujących. Wynikają • one 
przeważnie z nieznajomości obo­
wiązujących przepisów prawa bu­
dowlanego.

Kiedy można budować?
Budujący musi przede wszyst­

kim otrzymać pozwolenie 
na budowę, które wydają w mia­
stach prezydia MRN — zarządy ar 
chltektoniczno-budowlane, a w po 
wiatach — odpowiednie zarządy 
prezydiów PRN. Wraz z wnio­
skiem o wydanie pozwolenia na 
budowę należy przedłożyć projekt

Odzyskawszy wzrok 
zmarła z radości

W roku 1939, zamieszkała w Es-
sen, 60-letnia Anna Bacl^er, matka 
jedenaściorga dzieci, straciła 
wzrok z powodu katarakty. W o- 
bawie przed komplikacjami, leka­
rze nie chcieli przeprowadzić o- 
peracji. Liczna rodzina Anny Ha­
cker w roku bieżącym ponownie 
skierowała ją do lekarzy-specjali- 
stów. Zabiegi okazały się skutecz­
ne. 78-letnia Anna Backer odzy­
skała wzrok. Zapytywana przez le 
karzy,potrafiła nazywać wskazywa 
ne przedmioty: „to jest podłoga”, 
„to jest okno”, „to jest niebo”. 
Kiedy jednak uszczęśliwiona spie 
szyła opuścić salę operacyjną, mó­
wiąc, że pragnie zobaczyć się ze 
swoimi dziećmi, nie wytrzymała 
nadmiaru radości, ominęła się na

techniczny budynku. Projekt taki 
winien określać m. in.: wymiary i 
granice oraz położenie działki 
względem ulicy i sąsiednich dzia­
łek, położenie i wymiary projek­
towanego budynku, urządzeń sa­
nitarnych itp. Powinien także za­
wierać obliczenia statyczne wszel­
kich ważniejszych konstrukcji.

Pozwolenie na wykonanie robót 
budowlanych należy również uzy­
skać, gdy dokonuje się zmiany 
częścj konstrukcyjnych budynku 
(murów, stropów itp.) oraz gdy 
przeprowadza się zmiany wyglądu 
elewacji względnie zakłada się no­
we lub przerabia się napisy rekla­
mowe (tak, tak....).

Do wyjaśnienia pozostaje jesz­
cze sprawa nabywani® 
działek pod budowę. Przed 
zakupem parceli należy stwierdzić 
w Prezydium Rady Narodowej - 
czy dana działka przeznaczona 
jest w planach zagospodarowania 
przestrzennego na cele budownic­
twa mieszkaniowego, i na jaki typ 
zabudowy. Uniknie się w ten spo­
sób strat materialnych, wynikłych 
np. z nabycia działki, nie przezna­
czonej pod zabudowę mieszkalną-

Przestrzeganie wszystkich prze­
pisów i porozumienie się z władza
mi budowlanymi przed przystą- 

nas odpieniem do prac, uchroni 
niepotrzebnych strat.

Na koniec, uwaga dla 
kich, przystępujących do 
cji czynów ś p o

wszyst' 
realiza*

n y c h w zakresie budownictwa' 
Dla osiągnięcia właściwych efek­
tów podjętych prac, trzeba każdo­
razowo uzyskać odpowiednie P0' 
Zwolenie od terenowych władz bu 
dowlanych. Udzielą one właści­
wych w-ytycznych oraz ewentual'
nej pomocy. (es)
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Pracownicy ooszuMwnl

Fachowca z dsiedziny piekarnictwa suchego na 
stanowisko majstra wytwórni pierników, zaan­
gażuje Spółdzielnia Pracy „Jutrzenka" w Do­
brym Mieście, woj. olsztyńskie. Mieszkanie 
^dn^-k^mwe na miejscu. . K4241

Kierownika roWt tra do wlany 8 uprawnie­
niami i technika budowlanego przyjmiemy za­
raz. Poznań, Chudoby 24, pokój 18. . 20837g

POZNANSKIE zakłady metalowe p. t. 
Poznań, ul. Marcelińska 17/13

3 pomocników murarskich przyjmie 
do pracy w Poznaniu „Mostostal" Poznań, ul. 
Kochanowskiego nr 7 (pokój 14). Zarobek akor- 
dnvw wa układu zbiorowego pracy. K4279

5 stolarzy młyńskich, 2 spawaczy, 4 blacharzy 
do wykonywania aspiracji zatrudni Przedsię­
biorstwo Remontowo - Montażowe Skupu w 
Poznaniu, plac Wolności 3, III ptr., klatka D.

20834g

2 p i4tarzy, sklepową do sklepu spożywczego 
oraz pracownika umysłowego w charakterze 
magazyn era zatrudni zaraz GS „Samopomoc 
C!hl»pska“ w Ostrorogu, pow. Szamotuły. Wa- 
runki prscy i płacy do omówienia na miejscu.

K4278

i£Uku dozorców magazynowych przyjmie zaraz 
Wojewódzkie Przedsięb. Handlu Artykułami 
Kosmetycznymi w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 6. 
Mogą zgłaszać się inwalidzi względnie emeryci.

K4350
Majstrów budowlanych, cieśli, zbrojarzy, insta­
latora, spawacza i robotników do pracy w Po­
znaniu i terenie przyjmie natychmiast P. P. R.

^równika i majstra cegielni z pełnymi kwa­
lifikacjami w zawodzie ceramiki czerwonej 
przyjmą zaraz Suleehowskie Zakłady Prze- 
myśłu Terenowego Materiałów Budowlanych w 
Sulechowie. Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja w 
Sulechowie, pl. Ratuszowy 34. Warunki wyna­
grodzenia i mieszkaniowe do omówienia na 
^ie^cu. K4281

B. Posnań, ul. Krauthofera 10. K4366

Praca
Szwaczki, tylko dobre, do 
obrębiania szali i krawa­
tów, jak również do szy­
cia krawatów potrzebne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20560g.

Bieliźniarka do szycia biu­
stonoszy, pasków potrzeb 
na zaraz. Zgłoszenia mię­
dzy godziną 16—18. Po­
znań, Staszica 14 m. 8.

20813g

Nauka

pomocnik oborowego potrzebny zaraz — wy- 
nagrodzenie wg umowy zbiorowej. Państwowe 
Gośpod. Rolne Kiełpiny, poczta Siedlec, pow. 
Wolsztyn, stacja kolejowa Tuchorza. Mieszka-
nie zpnewnione. K4284
Frezera, ślusarzy - narzędziowców, tylko wy- 
gokokwalifikowanych, na formy do wulkanizo­
wania gumy, do wyprasek z tworzyw sztucz­
nych, na kokile i przyrządy tłoczne przyjmą na­
tychmiast Poznańskie Zakłady Metalowe i Ema- 
óp-nP Poznań Wrzesińska 2. K4323

Emerytka na 8 godzin 
dziennie do pracującego 
małżeństwa (1 dziecko 6 
lat) potrzebna. Zgłosze­
nia: Poznań, Mickiewicza 
33, pokój 42, II ptr. 20883g
Kierowca (III kat pr. jaz 
dy) poszukuje pracy. Po­
znań, Grodziska 37 m. 2,

Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza
27 m. 7. 17734g
Tańców nowoczesnych, lu 
dowych wyucza: Szczur- 
kówna, Poznań, Marcin­
kowskiego 2a — parter.

18893g

Rogoziński.
Kupno

20694g

7 szwaczek maszynowych, 3 kra vców (na pra- 
eowaczy). 2 robotników do transportu zatrud­
nią natychmiast Poznańskie Zakłady Przem. 
Odzieżowego w Poznaniu, ul. Kraszewskiego 
?t(25. K432P

Przyjmę pracę w dom 
jak: wycinanie, klejenie, 
szycie krawatów itp. 
wzgl. prowadzenie księgo 
wości poza godzinami służ 
bowymi. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 20695g.

Wysokokwalifikowanych monterów samocho­
dowych, 3 tokarzy, frezera przyj mą natych­
miast Kolejowe Zakłady Maszyn Poznań-Fra- 
nowo. ul. Stalowa 4. Płaca wg stawek przemy­
słowych wraz ze świadczeniami (deputat wę­
glowy, umundurowanie, bilety kolejowe itp.). 

2067,78

Szycie koszul męskich od­
dam w dom. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20697g.
Malarzy przyjmę, J. Paw­
lak, Poznań, Grunwaldz­
ka 23. 20699g

3 samotnych dojarzy, do obory na gospodarstwo 
Kosieczyn poszukuje Stacja Selekcji Roślin Ko- 
gieczyn, stacja Zbąszynek. Wynagrodzenie wg 
umowy zbiorowej — mieszkanie i utrzymanie 
zapewnione. K4348

Potrzebna pomoc domowa 
z gotowaniem na plebanię 
wiejską (bez inwentarza). 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20732g.

Sainochód turgon, naj­
chętniej Mercedes, Skoda 
lub inny w idealnym sta­
nie kupię. Wiśniewski, 
Poznań - Podolany, Zako­
piańska 65. 20471g
Pianino dobre kupię. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20497g.
Maszyny do gręplowania 
i przędzenia wełny kupię. 
Oferty kierować: Kazi­
mierz Konieczyński, Po­
znań, Garncarska 3.

__________ 31847P
Kupię lodówkę do robie 
nia lodów z kompresorem 
w dobrym stanie. Wiado­
mość: Bar Mleczny, Gu­
bin.  31853p

Młody ogrodnik potrzebny zaraz do Zespołu 
Ogrodniczego PGR. Zgłoszenia: E. Kotlarski, 
Jelenia Góra. ul. B. Chrobrego 12. 20771g
Swiatłokopistę kwalifikowanego i sprzątaczkę 
przyjmie zaraz Biuro Projektów Budownictwa 
Wiejskiego w Poznaniu, ul. Ratajczaka 33.

20843g

Dwóch mężczyzn, stary 
ojciec i syn kawaler, przyj 
mą zaraz uczciwą, bogo­
bojną, starszą, samodziel­
ną kobietę celem zajęcia 
się sprawą utrzymania po 
rządku w mieszkaniu. 
Może być z utrzymaniem 
i ewentl. noclegiem. Po­
znań, Chłapowskiego 3 m.

Brylant powyżej karata, 
tylko czysty kuplę, ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20706g.
Kupię 500 szt. cegły — 
klinkierowej — oraz mo­
torek do roweru. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20720g.

4. 20742g

2 wysokokwalifikowanych księgowych - inwen­
taryzatorów, możliwie-z wyższym wykształce­
niem, posiadających praktykę w branży budo­
wlanej zatrudni zaraz Zielonogórskie Przedsię­
biorstwo Budowlane w Zielonej Górze, ul. Su- 
lechowska 19. Warunki do omówienia na miej­
scu. K4356

Uczeń szewski może się 
zgłosić. Barczak, Poznań, 
Dzierżyńskiego 85, skład. 

20747g

Kupię samochód „Ifa” F 
8. Warunek: dobry stan ka 
roserii. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 20722g.

t
Dnia 15 lipca 1957 zmarła nagle w Bydgoszczy 

nasza najukochańsza matka, babcia, prababcia, 
siostra i ciocia, śp.

z Grusiewiczów

Weronika Laurentowska
przeżywszy lat 78.

Pogrzeb odbył się w Bydgoszczy.
O tym zawiadamiają

strapieni
córka, syn, wnuki, prawnuki 1 rodzina

Poznań. Warszawa, Bydgoszcz. 20913g

Potrzebna pomoc domowa 
do samodzielnego prowa­
dzenia domu i opieki nad 
trojgiem dzieci. Pokój od­
dzielny. Uposażenie do- 

. bre. Puszczykowo, Źród­
lana 2 m. 3. 20760g

Maszynę do szatkowania 
kapusty kupię. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 20725g.
Drzewo okrąglaki, topolę, 
brzozę, olszę, jawor, o- 
rzech kupię. Adamczyk, 
Swarzędz, ul. Warszawska 
8. 20730g

Starsza, uczciwa gosposia 
przyjmie posadę od 1 wrze 
śnia u małej rodziny 
względnie na probostwie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20777g.
Uczeń 
sztat

potrzebny. War-
tokarski.

Głogowska 47.
Poznań, 

20784g
Pomoc domowa do małej 
rodziny potrzebna. Wa­
runki bąrdzo dobre. Po­
znań, tel. 656-42. 20803g
Obuwnikowi dam dobrą 
pracę w dom (obuwie dam 
skie, męskie). Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 20808g.

Kupię 2 nowe opony 690X 
16. Buk, Otuska 8, tel. 
189.20731g
Drzewo opałowe wagono­
wo kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go_3 dla 20779g. 
Kupię lisy piesakl i małą 
przyczepkę do samochodu 
osobowego. Oferty z po­
daniem ceny do Biura O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 20773g.
Kupię prasę szewską, jak 
również poduszki do pra­
sy w dobrym stanie. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20809%

Helena Jaroszowi

Mieczysław Schmidt

Poznań, ul. Witkowska

Dnia 18 llpca 1957 zmarła po ciężkich cierpie­
niach, śp.

RODZINA
209682

■ Pajzdersklch

Dnia 19 llpca 1957 zmarł nagle

Roman Jędrzejewski

DYREKCJARADA ZAKŁADOWA
Zakładów Sieci Elektryemyołi w Gorzowie 20963C

Dnia 18 llpca 1957 r. zmarł nasz były pracow­
nik i kolega, w wieku 72 lat, śp.

Antoni Swornowski
sodaUska II b. Sodalicji Pań Miejskich

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 21 fcm. o go­
dzinie 15.30 z kaplicy cmentarza centralnego na 
Głównej.

O tym zawiadamia wszystkich krewnych i 
przyjaciół

Zmarły był długoletnim, waorowym i odda­
nym kolegą 1 pracownikiem.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 llpea 
1957 r. o godz. 11 na cmentarzu jeżyckim.

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA
PRACOWNICY 

Poznańskiej Wytwórni Protez w doznaniu 
K4359

Dnia 16 llpca 1957 r. zmarł nagle, namaszczony Olejami fw., nasz ser- 
fieczny przyjaciel, niezapomniany kolega, śp.

Oficer rezerwy 
Prezes Kółka Rolniczego w Środzie, 

■'rzeźywszy lat 48.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 llpca br. o godz. 17 z kaplicy cmen- 

prnej w Środzie.
O tym z głębokim talem zawiadamiają 

PRZYJACIELE I KOLEDZY
’O960<*

długoletni pracownik Zakładów Sieci Elektrycznych w Goraowł*.
w Zmarłym strac'l’śmy dobrego pracownika 1 kolegę.
Pogrzeb odbędzla Mę w sobotę, dnia 20 bm. o godz. 19 t kaplley sapitalnej 

w Gorzowie.

ogłaszają przetarg
na wykonanie kompletnego urządzenia umywalni 
z natryskami z materiałów wykonawcy na na­
szych oddziałach w Czerwonaku. Udział w prze­
targu mogą brać przedsiębio-stwa państwowe, 
spółdzielcze 1 prywatne. Oferty z podaniem ceny 
należy składać do dnia 20 lipca br. Zastrzegamy 
sobie wybór oferenta. Bliższych informacji u- 
dzieli dział gł. mechanika, telefon 634-51 i 634-52.
wewn. 13. K4364

d OGŁOSZENIA DROBNE~||
Motorower ,,Simson" ku­
pię. Zgłoszenia: Poznań,
tel. 643-27. 2076Ig
Bagażówkę w dobrym sta 
nie kupię. Oferty z ceną 
do Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20800g.
Taksometr kupię. Oferty 
z podńniem marki i ceny 
do Biura Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 20820g.
Cegieł 40 000 sztuk oraz 
dźwigary 16 kupię. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
20821g.

Kocioł c. o. „National” 
2,2 w dobrym stanie sprze 
dam. Samulczyk, Poznań, 
tel. 633-22, 515-73. 20884g
Sprzedam komorę chłod­
niczą składaną, komplet­
ną, na chodzie, pojemność 
4500 1. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20900g.
Młocarnię 5 q z dolnym
czyszczeniem, marki
„Baum Gutenberg” oka­
zyjnie sprzedam. Urban, 
Wilkowice, pow. Leszno.

31848p

Sprzedaż
Sprzedam ciągnik „Lanz- 
Bulldog” 25 KM po kapi7 
talnym remoncie. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń Wrocław, 
Piotra Skargi 20, pod nr
54282. K4341
Wózki dziecęce w wiel­
kim wyborze poleca; 
Szczepańska, Poznań, Czer

Młocarnię szerokomłotną 
„Jahne” w bardzo dobrym 
stanie sprzedam. Gatz- 
manga, Pławin, p-ta Przy 
notecko, pow. Strzelce 
Kr. 31850p
Silnik ' przyczepny tylny 
(powężówy) sprzedam. Po 
znań, Knapowskiego 5.

20555g

wonej Armii 70. I9412g
Lokale

Masiong Czarnuszki
nadające się do produkcji oleju 'echnicznego, 
zaolejenie 34’/*

w każdej ilości odbiorcom uspołecznionym 
i prywatnym

ZARZĄD PRZEMYSŁU ZIELARSKIEGO 
Warszawa, ul. Krucza 24/26, tel. <44-81, 834-61 

Cena do uzgodnienia.
K4360

WWW •
Inżynier kawaler poszu- • 
kuje pokoju umeblowane- . 
go, wolnego wzgl. do re- l 
montu. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 20681g.
Zamienię pokój z kuch­
nią w Świebodzinie na po 
dobne lub pokój w Po­
znaniu. Borys Proniński, 
Świebodzin, ul. 1 Maja la. 
__________________20682g

Zamienię pokój z używa­
niem kuchni, łazienki (o- 
sobną piwnicą, gazem) na 
2 pokoje z kuchnią. Wa­
runki do omówienia. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20687g.
Zamienię 1 pokój z kuch­
nią, stróżostwem na takie 
samo wzgl. 1 pokój. Po­
znań, Grobla 6 m. 11.

20688g

PRZEDSTAWICIEL
na rozprowadzanie

artykułu paszowego 
dla rolnictwa

poszukiwany.
Oferty Biuro Ogło­

szeń, Świerczewskiego 
3 dla 20708g.

Willę trzypokojową, cen­
tralnym ogrzewaniem, o- 
grodem owocowym, całą 
wolną (przedmieście Po­
znania), domki z wolnymi 
mieszkaniami, składami, 
restauracją (Wronki, Wit­
kowo, Środa) od 160 000 zł 
sprzedam. Dutkiewicz Po­
znań, Dzierżyńskiego 105. 

20620g
Dom duży z lokalami han 
dlowymi w Poz.naniu, 420 
tys. zł sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20628g.

Nieruchomości

Gospodarstwo rolne 4,45 
ha z budynkami i pełnym 
inwentarzem, woj. łódz­
kie, powiat Wieluń, sprze
dam. Wiadomość: Byd-

Sprzedam samochód „Opel 
Olympia” górnozaworowy 
z nowym oryginalnym sil 
nikiem, w dobrym stanie. 
Buk, ul. Dobieżyńska 13.

20439g
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, nowo 
czesne drewniane, gięte, 
dla bliźniąt oraz lalek po­
leca: H. Świetlik, Poznań,

Pokoiku na cichą pracow 
nię poszukuję. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 20661g.

goszcz, Pomorska 37 m. 3, 
K4334

Kamienice, wille, parcele, 
domki w różnych dzielni-
cach polecam poszu-

Wrocławska 13 20469g
Sprzedam ntwe radio 
,,Beethoven” 4-głośniko- 
we, 11-lampowe, klawi­
szowe. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 nr 20585g.
Tanio sprzedam duży wia­
trak do użytku — wzgl. 
rozbiórki. Robińskl, Kór-
nik. 20596g
Tanio sprzedam nutrie 
hodowlane w różnym wie
ku ciemne. Poznań-
Winiary, Stanisława 44.

20600g
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską, szwajcarską, mar 
ki „Rapidex” nową. Wy­
dajność produkcyjna 1 kg 
włóczki na godz. Poznań, 
Sczanieckiej 9a m. 5 

20631g
Sprzedam nowy młynek 
huraganowy do przemia­
łu minerałów wraz z sil­
nikiem elektrycznym. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20680g.___________
Samochód limuzyna „Fiat 
1100” stan dobry, po re­
moncie, nowe ogumienie 
sprzedam. Wrzyszczyńskl, 
Poznań, Dąbrowskiego
141, tel. 32-17. 20693g

Sprzedam samochód mar­
ki „Mercedes V-170” w do 
brym stanie. Sulechów, 
Armii Czerwonej 37.

K4358
Sprzedam dachówkę fal- 
cówkę i karpiówkę, rury 
kanalizacyjne betonowe 
0 od 10—60 cm, kręgi stu­
dzienne, pustaki ścienne i 
stropowe. Staniszewski, 
Długa Goślina, pow. O-
bornikl. 20595g

Motocykl BMW 250 ccm 
sprzedam. Puszczykówko, 
ul. Niwka Nowa 12d.

20637g
Sprzedam motocykl mar­
ki BMW 250 ccm w do­
brym stanie. Mentek, Ka­
lisz, Widok 68 m. 7.

31851p

Dnia 17 lipca 1957 r. zmarł śmiercią tragiczną, 
śp.

Zygmunt Strosin
w 33 roku życia.

W Zmarłym straciliśmy dobrego kolegę, su­
miennego 1 wzorowego pracownika.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 llpca 
1957 r. o godzinie 17 na cmentarzu na Juniko- 
wie.
RADA ROBOTNICZA RADA ZAKŁADOWA 

DYREKCJA
Miejskiego Przedsiębiorstwa Robót Drogowych 

w Poznaniu
K4365

t
Dnia 19 lipca 1957 r. zmarł, opatrzony Sakra­

mentami św., po krótkiej, lecz ciężkiej choro­
bie nasz najdroższy ojciec, kochany teść, dzia­
dek, szwagier i wujek, śp.

Stefan Preiss
przeżywszy lat 76.

Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby w Pał- 
czynie w poniedziałek, dnia 22 bm. o godz. 9 
na cmentarzu parafialnym w Winnogórze.

W głębokim smutku nogrążona 
RODZINA

Pałcryn — stacja kolejowa Miłosław. Poznań,
Gniezno. Antonin. 20997g

Dom w Obrzycku z dwo­
ma składami sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20668g.
Kuplę 2—3 morgi ziemi od 
właściciela, nadające się 
na ogrodnictwo. Maj­
chrzak, Poznań, Główna
14. 20672g

Lekarskie
Pokoju samodzielnego po­
szukuję. Warunki do omó 
yzienia. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20892g.
Samodzielny pokój z ku­
chnią, przynależnościami 
zamienię na samodzielne 
dwa z kuchnią, wszelki­
mi wygodami Poznaniu za 
dopłatą. Poznań-Łazarz, 
Rogalińskiego 14 m. 2.

20355g
Duży pokój z używalno­
ścią kuchni i łazienki w 
Sopocie, zamienię na po­
dobny w Poznaniu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20598g.

kuję, również spadkowe. 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26, tel. 87-95.

18483g
Kuplę lub wydzierżawię 
dom z kuźnią w małym 
mieście lub na prowincji. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 20349g.
Gospodarstwo do 10 ha 
wezmę w dzierżawę. Józef 
Wosiek Sląskowo, pow. 
Rawicz, p-ta Jutrosin.

20415g

Janina Zychska, lek. Cho­
roby kobiece i położnic­
two. Badania cytologicz­
ne, nadżerek. Przyjmuje 
Poznań, Słoneczna 12a, od 
godz. 16—18, tel. 643-35.

17234g
Lekarz dentysta Jaworo- 
wicz przyjmuje od godz.
10—12, 16—18. Poznań, Mic 
kiewicza 24. Nowoczesna 
protetyka w steelonie R» 
peracje protez na pocze-
kaniu. 17803g

Trzy pokoje z kuchnią, 
łazienką samodzielne, sło 
neczne w śródmieściu, za­
mienię na ż^s-pokojowe, 
samodzielne, w dzielnicy 
willowej. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20606g.

Parcelę 3670 m» częściowo 
zadrzewioną i oparkanio- 
ną w Luboniu sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
20449g.

Żylaki, owrzodzenia żyla­
kowe, hemoroidy, lecze­
nie bezoperacyjne St, R.
Olszewski, 
Poznań, ul.

lek. med.
Swierczew.

skiego lla m. 6, od godz.
15—18. 19854g

Sprzedam dom, plac łącz­
nie 1000 ms w śródmieściu 
miasta powiatowego. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 20464g.

Zguby

Pracująca, po studiach, 
pilnie poszukuje pokoju. 
Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20627g.__________________
Poszukuję jakiegokolwiek 
mieszkania do remontu 
lub wykończenia. Warun­
ki bardzo korzystne. O-

Willę przy tramwaju 
(wjazd) z wolnym miesz­
kaniem okazyjnie sprze­
dam. Informacje: Poznań, 
Brzozowa 23 m. 3 — Dę-

Zgubiono książeczkę cze­
ladniczą murarską na na­
zwisko Florian Konieczny, 
Września, Słowackiego 26. 
Znalazcę proszę o zwrot.

31852p

biec. 20599g
Sprzedam dom w Kórni­
ku. Wiadomość Jadwiga 
Derowa, Kórnik, plac Nie
podległości 155s 20551g

ferty Biuro
Świerczewskiego 3 
20629g.

Ogłoszeń,
dla

Mieszkanie 2 pokoje z ku 
chnią, łazienką, balko­
nem, ogródkiem, w Szcze 
cinie zamienię na podob­
ne w Poznaniu. Zgłosze­
nia: Szczecin - Pogodno, 
Poniatowskiego 30 m. 3,

Sprzedam willę dwuro­
dzinną na Osiedlu War­
szawskim, cena 155 000 zł. 
Dutkiewicz, Poznań, Dzier
żyńskiego 105. 31846P

Szwajkowski. 20637g

Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią w Lesznie, na podob­
ne przy mieście, możli­
wość hodowli nutrii. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20643g.
Zamienię z członkiem 
spółdzielni duży pokój z 
przynależnościami, cen­
tralnym ogrzewaniem, wy 
soki parter na Łazarzu, 
na pokój z kuchnią, ewen­
tualnie większe. Warunki 
do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20646g.

Zamienię samodzielne mle 
szkanie na Zawadac’-! — 
pokój z kuchnią, na 2 po­
koje z kuchnią samodziel 
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20648g.
Samotny, solidny, ze śre­
dnim wykształceniem po­
szukuje pilnie małego, 
niekrępującego pokoju. 
Korzystne warunki do o- 
mówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20660g.
Pokój z przynależnościa­
mi 23 ms (Dębiec, nowy 
blok), zamienię na miesz­
kanie w śródmieściu, e- 
wentualnie z pracowni­
kiem Cegielskiego. Wa­
runki do omówienia. O- 
ferty Biuro "Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20662g.
Pokój r kuchnią, stróżo- 
stwem (średni dom) za­
mienię na pokój, kuchnie
bez stróżostwa. 
Biuro Ogłoszeń,

Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla 20664g.
Zamienię pokój z dużą 
kuchnią, na 2 pokoje z 
kuchnią. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 20675g.
Zamienię dwa pokoje z 
dużą, oszkloną werandą, 
wspólną kuchnią w Sopo­
cie, na dwa pokoje samo­
dzielne w Poznaniu. Naj­
chętniej Jeżyce. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 20689g.

Zgubiono leg. studencką, 
wydaną przez AM. Maria 
Sowa, Poznań, Lembor-
ska 6. 20619g
Zgubiłem kartę rejestra­
cyjną, zaświadczenia o 
złożeniu koncesji 1 upo­
ważnienie. Alfons Tokło- 
wicz, Poznań, Kochanow-
skiego 2. 20621g

Kuplę wprost od właści­
ciela domek z dobrą zie­
mią do 4 mórg w cenie do 
90 000 zł. Zgłoszenia: Leon 
Rydzewski, Stare Kurowo, 
pow. Strzelce Kr. 31849p

Dom 7 pokoi, 1 ha ziemi, 
wolny, w bardzo dobrym 
stanie w Dusznikach, po­
wiat Szamotuły, zamienię 
na dom jednorodzinny w 
Poznaniu lub sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20603g.

Zgubiono kwit nr 384, wy­
dany przez Komis w Śre­
mie, na nazwisko Anna 
Maćkowiak, Księginki, po 
wiat Śrem. 20724g
W tramwaju nr 2 zosta­
wiono teczkę skórzaną. 
Zwrot wynagrodzę. Bar- 
czak, Poznań, Dzierżyń- 
skiego 85, skład. 20746g
Zginęła suczka, wyżeł, 
maści siwo - brązowej, w 
łaty. Zwrot wynagrodzą. 
Eugenia Gałagus, Poznań, 
Ratajczaka 44 m. 13.

20759%
Różne

Parcelę budowlaną, blisko 
tramwaju kupię. Poznań,
tel. 85-67. 20604g
Okazyjnie sprzedam go­
spodarstwo 9,5 ha, w tym 
1,6 ha łąki nowozałożonej, 
zabudowania nowe, ze 
zbiorami, inwentarzem ży 
wym 1 martwym — lub 
bez. Do miasta 6 km, do 
kościoła i szkoły 2V« km, 
ziemia pszenno - buracza­
na. Cena do omówienia. 
Józef Czubaszek, Podarze- 
wo, p-ta Pobiedziska, po-

Suknie ślubne nylonowe, 
taftowe, koronkowe (wiel­
ki wybór), welony wypo­
życza — „Elegancja” Po­
znań, Mickiewicza 13.

 17982g
Obuwie na kauczuku, mł- 
krogumie, opony, dętki 
naprawia „Wigum” Po­
znań, Strzelecka 21, tel. 
Q6-<18586%

wiat Poznań. 20607g
Kuplę 1—-2 ha dobrej zie­
mi w obrębie Poznania. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20609g.

Przedstawiciel dla rozpro 
wadzania kredy (również 
pastewnej) potrzebny. G- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20709g.

Ogrodnictwo 0 mórg z ma 
sywnyml zabudowaniami 
gospodarczymi, ewentual­
nie dodatkowo 14 mórg 
ziemi oddam w dzierżawę 
z powodu choroby 1 sta­
rości. Wiadomość: Po­
znań, tel. 641-04, względnie

Na dwa miesiące spiesznie 
potrzebuję 15 000 zł. Wa­
runki do omówienia. O* 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20827g.

Prusa 19 m. 4. 20645g
Wezmę w dzierżawę do­
mek z ogrodem przy Po­
znaniu, na hodowcę lisów. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20667%.

Posiadam warsztat 54 m^ 
w śródmieściu kartę rze­
mieślniczą dobrej branży, 
szukam wspólnika z go­
tówką. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego J 
dla 20608g.
Rutynowany fachowieo 
przyjmie przedstawiciel­
stwo handlowe na całą 
Polskę. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20630g.
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Dodatkowo 
milion złotych

Rada Robotnicza w Kali­
skich Zakładach Tworzyw 
Sztucznych ma zamiar urucho­
mić produkcję uboczną z tzw. 
odpadków celuloidowych ła­
twopalnych.

W tej chwili zakład posiada 
zmagazynowanych około 50 
ton tych odpadków. Inżynie­
rowie i specjaliści postanowili 
poza godzinami pracy zbudo­
wać dwie specjalne maszyny 
potrzebne do regeneracji okru 
chów odpadkowych.

Dzięki uruchomieniu pro­
dukcji załoga uzyska dochód 
sięgający do miliona złotych 
rocznie. Rada Robotnicza za­
mierza fundusz ten pzeznaczyć 
dla swych pracowników, (t)

Warto zobaczyć!
Z programem operetkowym pt.: 

„Jak się bawić, to się bawić!”, czo­
łowi soliści operetek: wrocław­
skiej, śląskiej 1 Komedii Muzycz­
nej w Poznaniu, odwiedzili w tym 
miesiącu większe 1 mniejsze mia­
sta Wielkopolski. M. In. występo­
wali: w Rawiczu, Śremie, Grodzi­
sku, Wolsztynie, Wągrowcu, Kali­
szu.

Dzisiaj, „Jak się bawić, to się ba 
wić!“, oglądać będą mieszkańcy — 
Witaszyc; jutro — Ostrzeszowa. 22 
bm. zobaczy ten przemiły, wesoły 
program — Kępno; 23 — Środa; 24 
— Ostrów; 25 — Krotoszyn; 26 — 
Leszno; 27 — Chodzież; 28 — Piła; 
29 — Trzcianka 1 30 — Jarocin.

V.

MU

w którym ujrzymy 
■kich kortach kilku 
tów naszych barw 
Poznań ma również

JCwldiika m ^J)Ut

Pięknie jest w Bninie
pięknie jest w Polsce

„Krzyżacy*1 
w Lesznie

Dzisiaj zawita do Leszna Ekspe­
rymentalny Teatr „Kuźnica” z Po 
znania, który wystawi w miejsco­
wym Parku PDK o godz. 21 „Krzy 
żaków” — Henryka Sienkiewicza 
w opracowaniu literackim prof. 
dr. Lesława Eustachiewlcza.

Bilety nabyć można w „Orbisie” 
przy ul. Słowiańskiej oraz wieczo-
rem w kasie PDK. (R)

„Mój mąż żaba"
■a scenie w Gnieźnie

W niedzielę odbędzie się 
Państwowym Teatrze im. Al.

W

Fredry w Gnieźnie premiera 
komedii Maurice McLaughlin 
pt. „Mój mąż żaba".

W ciekawej komedii, przy­
pominającej chwilami raczej 
dziedzinę snów niż rzeczywi 
stość (służąca pod wpływem 
zaklęć zamienia dwóch bo­
haterów w żabę), autor sztu 
ki pokazuje humorystyczne 
zalety i przywary ludzkie.

Sztukę reżyserował gościn­
nie Andrzej Dobrowolski (z 
Wrocławia); dekoracje i ko­
stiumy projektowała Ewa 
Nahlik.

Przekładu i adaptacji do­
konali Tadeusz Jan Dehnel 
i Jan Zakrzewski.

Sztuka ta grana będzie tyl 
ko do końca lipca w każdą 
sobotę i niedzielę o godz. 20.

W sierpniu Teatr ma prze­
rwę urlopową.

Tragedia w Rogoźnie
Na ulicach Rogoźna (pow. Obor­

niki) nastąpił ostatnio tragiczny w 
skutkach wypadek drogowy.

W miejscowości tej ciężarowy sa 
mochód wojskowy „Gaz-51“ zde­
rzył się z motocyklem WFM, na 
którym jechało dwóch pasażerów. 
W wyniku katastrofy śmierć na 
miejscu poniosła 55-letnia Magda­
lena Nowak, zamieszkała w Pru- 
ścach (pow. Wągrowiec). Mąż de­
natki — 53-letni Józef Nowak, któ­
ry prowadził motocykl, doznał na­
tomiast ciężkiego wstrząsu mózgu 
1 przebywa obecnie w szpitalu.

Kierowca wojskowego pojazdu 
został aresztowany. Śledztwo w tej 
sprawie prowadzi prokuratura woj
skowa. (ł)

Teatry
KALISZ — „Huzarzy”; LE­

SZNO (Kuźnica) — „Krzyża-

Kina
KALISZ — Wolność: „Dziw­

ne życzenie p. Barda”, Stylowe 
— „Stawka o życie”; OSTROW
— Przodownik: 
newry“, Słońce 
walka Apacza”;
Polonia:
Lech —

,Tajna

.Wielkie ma- 
— „Ostatnia 
GNIEZNO — 

drukarnia”,
,Syn hr. Monte Chri-

sto”; LESZNO —■ Sportowiec: 
„Marty”.

ftadio
~ PROGRAM i *

Fala 1 322 m
15.10 — ork. rozrywkowe, 15.30

Atrakcyjny 
tenisowy mecz sezonu 

w Poznaniu
Miłośnicy „białego sportu", jak 

nazywają tenis, z zadowoleniem 
przyjmą zapowiedź ciekawego me
czu o mistrzostwo I ligi 
miejscową Olimpią a

pomiędzy 
drużyną

Baildona z Katowic.
W sporcie tenisowym 

się działo w tym sezonie
niewiele 
na kor

tach Poznania, jak i całej Wiel­
kopolski. Mistrzostwa Poznania 
organizowane przez AZS nie wy­
padły specjalnie interesująco, bo­
wiem obsada w zawodach nie by­
ła silna.

Należy się więc spodziewać, że 
sezon ożywi się z chwilą pierwsze 
go pojedynku o mistrzostwo ligi 
tenisowej pomiędzy wspomniany 
ml wyżej zespołami, w dniach 25 
1 26 bm. (początek o godz. 16.30),

na golęciń- 
reprezentan- 
narodowych.
1 w tej dy-

ne drogi, tak jak to już uczynty 
nasi lekkoatleci.

— Jest nienajlepiej — twierdzi 
Fraszewski. — Chłopców mamy 
wielu. Brak natomiast dziewcząt 
Wszystkie chętne dziewczynki za* 
praszamy na nasze korty. Udzieli, 
my wszelkiej pomocy.

Po rozegraniu meczu z Baildo 
nem pragniemy zorganizować ną 
Golęcinie otwarty turniej dla 
dziewcząt pod hasłem: „Szukamy 
następczyni Jędrzejowskiej!”.

Jestem przeświadczony — koń^ 
czy rozmowę trener Fraszewski — 
iż pozyskamy adeptki do „białego 
sportu”. Ale przedtem zapraszamy 
wszystkich na mecz z Baildonem, 

Rozmawiał T. pt

Napis na bramie głosi; „Państwowy Dom Dziecka w 
Bninie". Starannie oczyszczona ścieżka prowadzi do ma­
łego pałacyku. Z dala dobiegają odgłosy śmiechu, weso­
łych pokrzykiwań. I zaraz zaskoczenie:

— Panowie do kogo?
Ustawiona w cieniu drzewa ławka nie od razu jest wi­

doczna. Przy niej dwie dziewczynki — Jrenka Głuchow­
ska i Zdzisia Filipowicz. Mają wartę. Siedzą obok siebie 
i zapisują każdego gościa. A będzie ich dziś (18 bm.) tu 
bardzo wielu, nastąpi bowiem oficjalne otwarcie kolonii 
dla dzieci polskich z Francji.
Bardzo uprzejma p^ni za­

prasza na podwieczorek do 
domku, który nazwaliśmy pala 
cyklem. Nad drzwiami trans­
parent: „Witamy na polskiej 
ziemi!". Sala pełna dziewczy­
nek. Tu można dowiedzieć się 
jak przebierze się E we linka, 
dlaczego Arletka założyła czer
wone skarpetki i czy 
dzia będzie śpieioać.

Wan-

Wszędzie bardzo czysto i po 
rządnie. Na górze w sypialni 
„Leśnych duszków" nakrywa­
my łobuzów. O Boże, co za 
zgroza! Kilka 10-letnich dziew 
czynek wymalowało sobie usta.

Zabawne nieporozumienie.
— Czym jest tatuś? — py­

tamy Anię Czemerejdę z Ro- 
siere. —- Mouler — mówi 
dziewczynka i bardzo się czer 
wieni, bo nie może potuiedzieć 
tego po polsku. 8 Ta bardzo 
uprzejma pani (jak się oka­
zuje p. Elżbieta Maryńczyko- 
wa — zastępczyni kierownicz­
ki) też usiłuje nam pomóc.

— Mouler, mouler... Est-ce 
qu‘il tranaille dans le moulin? 
— myślimy, że tatuś jest mły 
narzem.

serce. Polska, Francja, emi­
gracja, różne losy ludzi i że 
wszyscy teraz tutaj...

Jakże inną wymowę ma tu 
część artystyczna. Jak inaczej 
odczuwamy „Ukochany kraj" 
czy „Syrenkę" w wykonaniu 
tych dziewczynek, których ser 
ca biją bardzo mocno dla Pol­
ski. Jadzia z trudem mówi ta­
ki piękny wierszyk o tęskno­
cie, później pięknie śpiewa 
jeszcze Tereska i Wandzia.

1 zabawy, zaba/wy. Co chwi­
la wybuchy śmiechu i radości. 
— Dzieci dostają czekolady 
od przedstawicieli Fabryki Cu 
kierków „Goplana" i Ligi Ko­
biet.

Nie tylko cacka 
szklane

7 lat mija od założenia w Wol­
sztynie spółdzielni ozdób choinko­
wych. W 1950 r. zatrudniała ona
zaledwie 25 
liczba ta
Przeszło 80 
nych cacek

pracowników. Obecnie 
podniosła się do 140. 
proc, pięknych, szkla- 
spółdzielnia eksportu.

iii. 6

— Non non — 
Ania—il trazaille

Śmiejemy się 
N ieporozumienie 
— tatuś Ani jest

• protestuje 
dans l'usine. 

serdecznie, 
wyjaśnione 

robotnikiem.
Oficjalne otwarcie. Sama 

nazwa sugeruje ponurą im­
prezę z nudną częścią oficjal­
ną. Tu jest całkiem inaczej.

Osiemdziesiąt dziewczynek 
(w tym dwadzieścia z Polski) 
rozsiadło się na kocach ze 
swoimi wychowawczyniami. 
Tzw. „oficjalni" goście — na 
krzesłach obok. A kogoż tu

je do USA, Kanady, Australii, An­
glii, Holandii i Francji. Z 36 tego 
rodzaju wytwórni w kraju wol- 
sztyńskie „Odrodzenie” zajmuje 
III miejsce po Warszawie 1 Kra­
kowie.

W najbliższym czasie spółdziel­
nia projektuje uruchomienie w po 
bliskich Rakoniewicach produkcji z 
tworzyw sztucznych. Dzięki temu 
nastąpi aktywizacja miasteczka, 
które odczuwa poważny brak za­
kładów produkcyjnych. W Wol­
sztynie „Odrodzenie" zamierzą 
wybudować nowe magazynyBoraz 
uruchomić wytwórnię napojów
witaminizowanych. Umożliwi

nie ma! 
czący

Jest wiceprzewodni-
WRN Węgrzyk.

przedstawiciele władz powia­
towych ze Śremu, organizacji 
społecznych, zakładów opie­
kuńczych. Wszyscy dostają od 
gospodarzy piękne kwiatki 
wraz z całusami 10-letni ej Te­
reski Koper-Wróblewskiej.

Kilka słów mówi p. Bażano-

zwiększenie 
procent.

Za dobre 
spółdzielnia

zatrudnienia
to 
80

wyniki w eksporcie 
„Odrodzenie” otrzy-

mała ostatnio list pochwalny i 
3.000 zł nagrody, (kh)

wa kierowniczka kolonii,
Mówi o tak prostych spra­
wach, a tak chwytających za

Wrzesińscy harcerze
Pełną parą ruszyła praca 

we wrzesińskim harcerstwie. 
Komenda Hufca w czerwcu
zorganizowała 5-dniowy

— koncert z płyt „Muza”, 16 — 
z życia Związku Radzieckiego, 
16.30 — koncert popołudniowy,
17 dla dzieci „Lubelskie
dni”, 17.30 — muz. ludowa Por­
tugalii, 17.45 — Wolna Trybuna 
Literacka, 18.10 — koncert ży­
czeń, 19.05 — aud. aktualna, 
19,15 — muz. taneczna, 19.30 — 
koncert Krak. Ork. i Chóru 
PR, 20.25 — chwila muzyki, 
20.30 — aud. literacka, 20.58 — 
sygnał geodezyjny, 21.30 — od­
tworzenie fragmentu II Festi­
walu Jazzowego w Sopocie, 22 
— wieczór rozrywkowo-tanecz- 
ny, 23.13 — sygnał geodezyjny, 
23.15 — arcydzieła muz. kame­
ralnej.

WiadortToścl: 5, 6, 7, 8, 12.04, 
15, 19, 21 i 23.

*

kurs dla drużynowych w Ma 
rzeninie. Kursantów było 18. 
Ostatniego dnia urządzili 
pierwsze od 1948 r. ognisko.

Jesienią tego 
harcerze wrócą 
obozów będzie

„Oficjalna" uroczystość za­
kończona. Teraz można jesz­
cze wybiec nad piękne jezioro. 
Potem — mycie rąk, kolacja i 
zabawa do wieczora. A jutro... 
Jutro dziewczynki jadą do 
Warszawy. Zobaczą jeszcze
Kraków, Wieliczkę, 
i inne miejscowości, 
cięż pierwszy raz w

&

Zakopane 
Są prze- 

Polsce.

scypUnie sportu piękne 1 bogate 
tradycje. Tutaj przecież powołóny 
został do życia Polski Związek 
Tenisowy, który początkowo fir­
mował się Polski Związek Lawn- 
Tennlśowy.

Ostatnie występy reprezentan­
tów Wielkopolski na kortach kra­
jowych 1 zagranicznych, jak Piąt­
ka, Kramera czy Gąsiorka oraz 
Fllipówny wskazują na to, że te­
nis Wielkopolski może wyjść z 
Impasu.

— W jakim składzie wystąpicie 
przeciwko Katowicom — zapyta 
łiśmy trenera Kraszewskiego?

— Znajdą się w nim obok Fill- 
póWny i Jaśkowiakówny, Kramer 
oraz Gąsiorek uważany dziś w 
Polsce przez znawców za najbar-

Krótko
Jedenastka piłkarska Warty ro, 

zegrała drugi mecz z piłkarzami 
Węgier, ulegając drużynie OVTK 
(Ozdi) 1:2 (0:2). Jedyną bramkę dlą 
Polaków zdobył Wieczorek. Go. 
ście byli lotniejsl, Warta nato. 
miast była zespołem techniczni® 
lepszym.

Zwycięzcą międzynarodowych ml 
strzostw szybowcowych Węgier 
został Jugosłowianin Sarudic.

Jedyny polski uczestnik 
strzostw pilot Jerzy Popiel 
5 miejsce.

ml, 
zajął

roku, gdy 
z kolonii i 
obchodzona

40 rocznica istnienia ZHP 
we Wrześni.

Ostatnio 60 harcerzy wyje 
chało na obóz do Czeszowa. 
Harcerki zamieszkały w bu­
dynku szkolnym, a chłopcy 
pod namiotami. Komenda 
Hufca zakupiła namioty dzię
ki pomocy finansowej
Koła Przyjaciół
MHD, Zakładów
czych Głośników 
innych ofiarnych

GS,
Harcerzy, 
Wytwór- 

L-10 oraz 
instytucji.

Tutejsza jednostka wojsko­
wa nrzekazała menażki, pie- 
caki, ano raty telefoniczne 
itp. (K. St.)

To bardzo dobry pomysł 
— umożliwienie spędzenia 
wakacji młodym Polkom z 
Francji w ojczyźnie. W tym. 
turnusie przyjechało ich do 
Wrocławia około tysiąca — 
rozdzielono je po koloniach 
w całym kraju.

W Bninie (pow. Śrem) 
mieszka wraz z polskimi ko­
leżankami około 60 „Fran­
cuzek" w wieku 10—13 lat. 
Atmosfera na kolonii wspa­
niała. Gwarantuje wypoczy­
nek i przyjemne spędzenie 
wakacji. A to się na pewno

dziej uzdolnionego tenisistę 
dego pokolenia.

— Macie szanse wygrania 
CSU?

— Raczej nie, odpowiada

mło-

me-

Fra

W Budapeszcie odbył się mię.

bardzo przyda i
Owczarek i Liliance

Teresie
Duch-

newskiej i Antosi Smoliń­
skiej i Bernadetce.

Twarzyczki ich są jeszcze
bardzo blade mieszkają
przecież przeważnie w depar 
tamencie Nord. Nord — to 
północ. Nord — to węgiel.

Pięknie jest
Pięknie jest w Polsce.

Chciałybyście 
przyjechać?

Bninie.

tu jeszcze

Oooo, jak bardzo!
Andrzej BILIK

Władysław KNYCPEL

szewski. — Liczymy się z nieznacz 
ną porażką 4:3. Chyba.... postara 
się który z naszych o niespodzian 
kę. Wszystko przecież możliwe.

—Goście — mówi nasz rozmów­
ca — przybędą w swym „żelaz­
nym" składzie z wielokrotną mi­
strzynią Jędrzejowską, Licisem, 
Bratkiem 1 Chytrowskim na czele.

— Pojedynki zapowiadają się 
naprawdę atrakcyjnie np. gra po­
dwójna. Nasza para Kramer — Gą 
slorek jest w „stosie” dodaje za­
wsze uśmiechnięty trener Olimpii.

— Jeszcze jedno mamy do Was

dzynarodowy turniej żużlowców z 
udziałem zawodników Węgier, Ju. 
gosławll, CSR oraz trzech Pola, 
ków. Zwyciężył Janecek (CSR), a 
dwa następne miejsca wywalczyli 
Polacy Bendke i St. Kaiser. Czwar 
ty był Havelka (CSR), który uzy. 
skał najlepszy czas dnia 1.21,1,“"

W międzynarodowym spotkaniu 
tenisa stołowego warszawska Po. 
lonia pokonała jugosłowiański za. 
spół AKTF 5:4. Polonia zasilona 
była reprezentantem Polski Ga. 
jem.

pytanie. Jak przedstawia się
narybek tenisowy? Zaplecze to 
przecież bardzo ważna rzecz, by 
tenii wszedł na bardziej pomyśl-

Kolarski rekord świata na 100 
km w konkurencji kobiet pobiła 
młoda zawodniczka z Irkucka. Zl> 
naida Tiumencewa, osiągając na 
tor ze w Irkucku czas 2:46,27 godz,

Piłkarze gdańskiej
Polonii w Poznaniu

Obchodząca 35-lecle swego istnie­
nia Polonia w Głównej rozegra w 
niedzielę o godz. 18 na boisku śró 
decklm towarzyski mecz piłkarski 
z drużyną Polonii Gdańsk. W 
przerwie meczu odbędzie się lo­
sowanie gry liczbowej „Koziołki”.

Żniwo prac dziecięcych
W moich częstych wędrówkach 

po województwie zatrzymałam się 
pewnej upalnej niedzieli w Czem­
piniu. Czy w małej mieścinie moż­
na pożytecznie czas spędzić? Oj, 
taki W szkole podstawowej 1 du­
żej salce zorganizowano wystawę 
— żniwo prac dziecięcych. Nie spo 
dziewalam się tak bogatego i cie­
kawego zbioru. Widać, że dzieci 
pracowały z zamiłowaniem 1 z 
wielkim zainteresowaniem pod u- 
mlejętnym 1 serdecznym kierow­
nictwem pedagogów, pp. Walen­
tego Małuszczaka 1 Zbigniewa Le­
wandowskiego.

Jak się dowiedziałam, dzieciom 
tłumaczy się rysunek na modelu 
żywym, zwraca uwagę na ruch po 
staci ludzkiej w biegu, przy,stole, 
na boisku, wtajemnicza w anato­
mię ogólną. Nie dziw też, że każ­
dy z widzianych obrazków matowa 

! nych, mozaikowych, nalepianek 
czy figurynek z gliny lub szma­
tek, a nawet papieru, ma swój 
specyficzny wyraz, ruch i napraw 
dę przyciąga uwagę widza i wpro­
wadza go w podziw. Przecież tam 
wszystko tchnie niesamowitym źy 
ciem i ruchem. Na obrazkach prze 
suwają się sceny z bajek i obrzę­
dów wielkopolskich — tak, bo te­
matyką wszystkich prac zaplano­
wanych jest właśnie regiona­
lizm Wielkopolski. I 
mądrze się stało. Przecież regiona­
lizm Wielkopolski jest zazwyczaj 
po macoszemu traktowany. Np, 
przyznajmy otwarcie — mało ^zna­
ny. Tutaj zaś setki dzieci, a byłfc 
ich 500 w szkole, zaznajomiło sw; 
ze swoją własną swojskością. Zro­
zumiało ją, przeżywa ją i nauczt- 
ło się cenić przysłowie: „Cudze 
chwalicie — swego nie znacie”.

‘Powstały 'więc przemiłe ujęcta 
tematów tak. jak je sobie dzieci 
wyobrażają, 'tematów z przeszło­
ści i teraźniejszości, zilustrowania 
naszych obrzędów i zwyczajów: 
wilk, żniwa, wianki, podkoziołek,

dyngus, kogutek, gaik, topienie 
śledzia, wynoszenie żuru, kolędni­
cy, nowe latko, Palmowa Niedzie­
la. Nie zabrakło i Popiela z my­
szami, Sienkiewiczowskiej: „Wpu­
styni 1 puszczy”, „Krwawych ma­
ków” na Monte Cassino. Grała 1 
ponosiła tu fantazja dzieci. Każde 
z nich temat podany po swojemu 
odtworzyło, a mimo to, jakże traf 
niei Każdy obrazem przemawia do 
widza, zatrzymuje go, każę pomy­
śleć 1 rozważać nad tym, ile tu 
pracy włożyło kierownictwo we­
spół z dziatwą, żeby osiągnąć ca­
łość tak estetyczną, tak misternie 
wykonaną, szczególnie w dziedzi­
nie lalek niewielkich, o główkach 
charakterystycznych, pomysłu Jan 
ki Leśniczak, w strojach bisku- 
plańsklch, roztańczonych na wese­
lu. Każda para w ruchu odmien­
nym, zdaje się wirować z przeję­
ciem w takt muzyki — dudziarza 1 
skrzypka, tych swojskich artystów 
z Bożej łaski, bez których żadne 
ongiś nie mogło się odbyć weseli­
sko.

Poza tym mała Małgosia zwraca 
uwagę na „Teatrzyk Kukiełek” 
przez dzieci własnoręcznie zbudo­
wany. Aktorzy, ubrani i poruszani 
rączkami dzieci, odtwarzają u- 
miejętnie, wywołując huragany 
śmiechu, groteskę „Zając Chwali­
pięta”.

A tam, na uboczu, jeszcze coś 
niezauważonego. Figurynki z gli­
ny lepione — grzybobranie i u 
krasnoludków. Ruchy kobiet i 
dzieci, zbierających grzyby, to już 
są sceny na żywo podpatrzone.

Na jednym ze stołów widzimy 
wyszywane na płótnie samodziało­
wym zakładki do książek i minia­
turowe laleczki, całe z barwnych 
papierków przez najmłodszą klasę 
drobnymi rączynami lepione.

Jest to Wystawa, której sie dłu­
go nie zapomina.

W Pradze rozpoczęły się 18 łucz­
nicze mistrzostwa świata. Biorą 
w nich udział reprezentacje 11 
krajów: Anglii, Belgii, CSR, Da­
nii, Finlandii, Francji, Płd. Afrj* 
kl, Luksemburga, Norwegii, PoL 
skl, Szwecji i USA, w łącznej 
ilości 93 zawodników (w tym 36 
kobiet). Obserwatorów przysłały: 
Włochy, Węgry, NRF, ZSRR I 
Hiszpania.

W pierwszym dniu mistrzostw 
rozgrywano strzelanie na 60 i 70 
m w konkurencji kobiet oraz 70 
i 90 m w konkurencji mężczyzn.

W obu konkurencjach niepoko­
nanymi okazali się reprezentanci 
Stanów Zjednoczonych.

W strzelaniu na 60 m Amery« 
kanka Meinhart wynikiem 309 pkt 
pobiła rekord świata.

(ivy)

Groźni przeciwnicy 
Polaków w Moskwie

W turnieju hokeja na trawili 
który rozegrany zostanie w dniach 
od 31 bm. do 8 sierpnia br. na III 
MISM w Moskwie, weźmie udział 
8 zespołów. Reprezentowane będ| 
następujące kraje: NRD, Egipt, 
Indie, Polska, Finlandia, Francja, 
CSR i Japonia.

Pierwszym przeciwnikiem Poła 
ków będzie nam bliżej nie znani 
jedenastka Egiptu. Następnie ko­
lejno zmierzymy się z reprezen­
tantami: Indii, Francji, NRD, Ja­
ponii, CSR i Finlandii.

Najtrudniejszą przeprawę będl 
mieli Polacy z mistrzami świata 
— Indiami. Nie wiadomo co P0" 
każą zawodnicy Japonii, gdzie ho 
kej cieszy się również dużą po­
pularnością. Nasi zawodnicy gra11 
już, poza Indiami (w Poznaniu 
Polska przegrała 3:4), z NRD, Fin­
landią i CSR.

Znany nasz reprezentacyjny po­
mocnik Marzec z poznańskiego 
CWKS powiedział, że zasadniczo 
obawiamy się Hindusów, z pozo­
stałymi walczyć będzie się JaK 
równy z równym. Przy pomyśl 
nym przebiegu spotkań mara 
wszelkie szanse zająć drugie miej* 
sce. Tak się przynajmniej kształ­
tuje obecna sytuacja wśród dru­
żyn, które będziemy mieli w sto­
licy Związku Radzieckiego za pr*ś 
ciwników. (tp)


